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W y c h o d z i  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w  P a r y ż u

P R Z E D P Ł A T A  ZA K O K :  6 lr.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3 (V. 5 0  c . 

za g ra n ica m i F rancji dolicza się porto  
to je- ć i  Ir. 20 c. na rok.

W  kopertach  zamkniętych na papierze I 
specjalnym  fr. 15.

A D R E S  R E D  

M. X. J .  WIŁKOWSKI, 12, :
. K C J I  :

R. de Candolle, Geneve

W  A m eryce : i  d o l a r  6 3  c . 
kosztam i przesyłki p. Post-Office-Order.

A D R E S  A D M I N I S T R A C J I :
E. A d o lp lie  R E IF F , 3 , cue  du F ou r, P a r is

Rękopisy się n ie zw racają  ; listy  
odpow iedź udziela się za d o i:

/la ra n e  n ie przyjm ują się: 
r tu m arki pocztow ej.

A n o n sy  dla szukających i dają­
cych pracę Polaków bezpłatnie;  
inne po 50 cent. od wiersza;  
za więcej n i ż  pięć wierszy sto­
sownie do um o w y .

W sz e lk ie  p rz e s y łk i  p i e n i ę ż n e  a d r e s o w a ć  n a l e ż y  d o  A d m i n i s t r a c j i  n a  imię, W y d a - , R eiff, 3 , ru e  du F o u r , P a r is , a nie o W. P. Słowo » w Paryżu.

Pamiętajmy a M i ?  Narodowym !
Z P O W O D U  W Y S T A W Y

K O Ś C I U S Z K O W S K I E J
.V

a Szopkę pa tr jo tyczną  » w yraźn ie  i do­
sadnie zaznaczyło przybycie  do L w o w a  
p u łk o w n ik a  Zygrm inta  Aliłkows kiego. ' 

j Ą w rhźrło  się to uaksz ta ł t  p rze łam ania  
nus iąpu  wynuab: tego

■żucia, które, się przy wszystkich poli­
tycznych, dyplom atycznych , polityczno- 
ekonom icznych , w ew n ę trzn y ch  i m iędzy ­
n a rodow ych  kom binacjach  w  rachubę  
bierze. W y s tą p i ł ,  objawił się i w y p o ­
w iedział ów  patr jo tyzm  polski, co się 
w  c iągu początkowego t rw a n ia  w y s taw y  
w  podkładzie artys tycznym  i w  sp ro ­
s tow aniach  prezesa dom niem yw ać  p o ­
zwalał.

Cóż to zacz ta  osobistość, co rzeko­
mej « szopce » w y raźn y ,  polityczny n a ­
dała  akcen t?

P u łk o w n ik  Z . Milkowski nie jes t żadną, 
g ó ru jącą  znakom itością , albo raczej, jest  
znakom itością  —  tak  sobie —  pospolitą, 
a p rzy tem , s ty gm atyzow aną  na czole 
m ianem  em ig ran ta .  P is a rz  i żołnierz : 
jako pisarz n ie  s taną ł  w  szeregu gieniu- 
szów, królujących na  w yżynach  ; jako  
żołnierz  nie zają ł  s tanow iska  obok w o ­
dzów , k tórym i się dzieje zajm ują. S tyg-  
m a t  em ig ran ta ,  odejm ując m u  p raw o 
■obywatelstwa na  ziemi polskiej pod 
w szystk iem i trzem a zaboram i, podaje go 
w  podejrzenie w  oczach lojalistów wszel­
k iego rodzaju , obarczających em igrację  
odpowiedzialnością za w szystk ie  klęski 
i nieszczęścia, jak ie  n a  P o lskę  spadły. 
N a dobitek złego, je s t  on os ta tn im  po­
zostającym jeszcze przy życiu członkiem 
Centralizacji  Tow arzystw a  D e m o k ra ­
tycznego Polskiego. Kwalifikacje te zgoła 
go nie zalecały w  Galicji zwłaszcza, gdzie 
zm o w a  milczenia, panu jąca  w  odniesie­

n iu  do nazw iska  jego w sferze, w y ro k u ­
jącej w  zakresie  piśń m etw a polskie­
go, p raw ie  je  nieznan. u uczyniła.

Stał się atoli fenom en doniosłego 
w  dziejach niewoli naszej znaczenia, 
fenomen dla zaznaczenia  którego cofnąć 
się m us im y  nióco‘wstećż . Jubileusz K ra ­
szew skiego  był m anifestacją  narodow ą. 
Zgnieciony, zdeptany , w  le targ  śm ier­
te lny  wdrącony narócł ocknął się z o k rz y ­
kiem : «Żyj ę !  * Gzy jednak  naród  taki 
j a k  polski, poprzestać m ógł na prostem

iczei /ci a

ze się tak  w yraz im y , x . aw<
7, p ierw szego sam ą  siłą izeczy w y s n u ­
w a ły  się d ru g ie  —  z życia praw a. P rzed ­
stawicielstwo sz tandarow e  życia n a ro ­
dow ego dostała  się w  udziale K raszew ­
sk iem u . Pozostaw ało  w ynaleść , czy też 
w y b ra ć  kogoś na  sztandarowego p rzed ­
staw icie la  narodow ych  praw .

I w ybór  się dokonał.
C iekaw ym  je s t  wielce w  anna łach  nie­

woli naszej w y b ó r  ów, c iekaw ym  i ch a ­
rak te rys tycznym , odbył się bow iem  bez 
odezw , bez proklam acji ,  bez ogłoszeń, 
bez pow oływ ań, bez zgrom adzeń przed­
w yborczych , bez składania  w yznan ia  
w ia ry  przez kandydata ,  k tóry  ani w ie ­
dział o tern, że jest  kandydatem  na p rzed ­
stawiciela  p r a w  narodow ych  polskich. 
P u łk o w n ik  Z. Miłkowski an i się dom y­
ślał, jak i go ma spotkać zaszczyt.

N ajp ie rw  znać m u  o tem dano z em i­
gracji, nie z tej atoli, co p rzebyw a na  
Zachodzie Europy , ale ze W sch o d u ,  
z w ychodź tw a  zagnanego przez losy do 
P e te r sb u rg a  i Moskwy. Z tam tąd  się do 
niego, jako  do przedstawiciela p ra w  n a ­
rodowych, wychodźcę polscy odezwali 
na jp ie rw si.  Za nim i poszli k rajów ce. 
Z a im prow izow ała  się m anifestacja  ju b i ­
leuszowa, dokonyw ająca się przez ele­
w ację , za pom ocą przerzucanych z Pol­
ski, z L itw y, z R usi,  z głębi Rossji, 
z Syberji adresów, ok ryw anych  dzie­
s ią tkam i, setkami, tys iącam i podpisów. 
Do m anifestacji  lej em igracja  n a  Zacho­
dzie przyłączyła  się na ostatku.

P u łk o w n ik o w i zaszczyt ten sp ro w a­
dziła przeglądająca  z pom iędzy w ierszy  
prac  jego literackich i w id n a  w  całem  
jego  zachow yw aniu  się wobec zaborców 
Polski n i e p r ż e j e d n a n o ś ć .  N ieprze­
jednanych  śród em igracji polskiej zna j­
du je  się więcej ; lecz się on nad  innych  
w yb ił  częścią ta len tem  p isa rsk im , czę­
ścią udziałem w  pow stan iu , u p a m ię tn io ­
nym  zw ycięs tw em , przynoszącem  ch lubę  
orężowi polskiem u. L ite racka  jego dzia­
łalność, zap raw iona  tendencją  poli tycz­
n ą ,  odczuta i poznana  lepiej w  k ra ju  
aniżeli za gran icą , wyzna.- 'tlW’ittttftff*'; nie 
p.-zjiisiawic;. p o i : j j  tuej deltw^cli r  h 
rodu . Jako  tak i  przeto u znanym  został 
jednom yśln ie  przez tych w szystk ich , co, 
wobec klęsk i n iepowodzeń, idei w o l­
ności i niepodległości nie zrzekli się za 
m iskę soczewicy, co w ia ry  w lud pol­
ski i w  niespożytość ducha  narodow ego  
nie stracili.

Manifestacyjne, g rom adne  u zn an ie  na­
stąpiło r. '1882. Od tego m om en tu  po­
tw ierdzanie  a raczej uzupełnianie  onego 
nie ustawało . W  ciągu lat d w u n as tu  
adresy  nap ływ ały , podpisy się m nożyły, 
na  przekor zm ow ie  milczenia, zarządzo­
nej około «T. T. J e ż a ®  przez dzierżące 
berło literackie stronnic tw o, k tóre  jeżeli 
niekiedy o J e ż u  w zm iankow ało ,  to tylko 
W  razach, gdy  nastręczała  się okazja  
ugryzienia  go w  piętę.

Śród takiego milczenia, k tórego n a ­
stępstw em  na tu ra ln em  pow inno było być 
zapom nienie , bez rek lam , bez zapowiedzi 
uprzednich , bez przysposabian ia  g ru n tu  
przez p ra sę ,  pu łkow nik  pojawił się 
w  Galicji. Przy jechał w  mcu lipcu, 
w yznaczonym  na  zjazd literacki, celem 
wzięcia  na  zjeździe tym  udziału a z a ra ­
zem spędzenia  dni k i lk u  w  gron ie  dzieci 
i w n u czą t  swoich. Zam iary  przeto m an i­
festacyjne, czy dem onstracy jne ,  w y ra ­
żające się pod postacią wyszydzanej przez 
lojalistów « szopki®, musiały" m u być 
obce.

Za jego je d n a k  przybyciem , «szopka» 
rozpoczęła się od razu .

N a grunc ie  polskim zatrzym ał się



W O L N E  P O L S K I E  S Ł O W O

najprzód w Iwoniczu, gdzie spotkała go 
serdeczna ze strony dyrekcji zakładu i 
gości kąpielowych owacja. Zaimprowi­
zowała się ona sama przez się nakształt 
preludium, i nadała niejako ton m ani­
festacjom, które, następując jedna po 
drugiej, zwracały się do osoby « Jeża- 
Miłkowskiego », ale miały za przedmiot 
Polskę, jej krzywdy, jej aspiracje, jej 
praw a polityczne, wypowiadane głośno, 
wyraźnie, bez obwijania rzeczy w ba­
wełnę.

Ugodowce wszelkiego rodzaju słyszeli 
to i — udawali, że nie słyszą.

W ładze austrjackie słyszały to —i uda­
wały, że nie słyszą-.

Opowiadano, że prezydium wystawy, 
otrzymawszy mylną wiadomości o dniu 
i godzinie przybycia pułkownika na wy­
stawę, zgromadziło się, celem powitania 
go, u bramy głównej. Zgromadzonych 
zeszedł namiestnik ; dowiedziawszy się 
na kogo czekają, miał się odezwać: 
« Słusznie, ażebyśmy, witając znakomi­
tości obce, witali i swoje... Przyłączył­
bym się do panów, gdybym nie zajmo­
w ał stanowiska urzędow ego; wezmę 
jednak w powitaniu Jeża udział z daleka 
— z okna » ... — wskazał na pawilon 
obok. Pułkownik nie przybył. Przezna­
czone dla niego powitanie dostało się 
jednemu z arcyksiążąt (Salwatorowi 
podobno), łdóry przyjechał z dwiema 
. mami w zamiarze zwiedzenia wystawy 
i r rr -ilj-j Uroczyste pułkownika przy-

.W espow^   nazajutrz.
ibhptekarzTTadTl13 o i , ■ żarn >o-

wyżej' z'(?.H' ZjSh ie miało w rzeczy Samej 
miejsce. Paktem jest jednak, że policja 
austrjaóka zamykała oczy i zatykała so­
bki uszy wobec ściągających sic do osoby 
Miłkowskiego « szopek patrj o tycznych », 
zamierzając zneutralizować je za po­
mocą « szopek urzędowych », obmyśla­
nych na przybycie cesarza. Dla lojalizmu 
zarezerwowanem było słowo ostatnie, 
które ostalniem być nie mogło z powodu 
różnicy ź róde ł: jedno wypływało z na­
tury, drugie szykowała sztuka. Owacje 
dla cesarza, z innych wynikające pobu­
dek, nie były w stanie usunąć w cień 
tych, które się pod postacią zgromadzeń, 
uczt i deputacyj ponawiały przez miesiąc 
praw ie cały dla emigranta bez zabezpie­
czonego nad głową dachu, bez zapewnio­
nego z dziś na jutro powszedniego chleba 
kawałka. Znamiennemi zwłaszcza były: 
drugi w obszernej hali koncertowej na 
cześć jego dany przez wyznawców cle- 
mokratyzmu bankiet, tudzież owacja, 
jaka go w podróży z powrotem na dworcu 
kolejowym w Tarnowie spotkała. Na 
bankiecie, w  przepełnionej po za brzegi 
rozentuzjazmowaną publicznością sali, 
wszystkie po polsku, po rusku, po litew­
sku wygłaszane przez poddanych trzech 
zaborów przemowy uznawały prawo- 
witość obrony czynnej; w Tarnowie, gdy 
do zalegających perron tłumów puł­
kownik, w  momencie ruszenia pociągu, 
odezwał s ię : « Bądźcie zdrow i! » —
odpowiedział mu okrzyk : «W racaj do 
n a s !... prowadź nas do W arszaw y!... »

— tłum głosem jednym zaw rza ł: « Do 
W arszaw y!... do W arszawy

Okrzyk ten wypowiedział sens i zna­
czenie tej doniosłości pełnej, patrjotyczno- 
politycznej manifestacji, której wystawa 
za oprawę a obecność pułk. M. za pod­
nietę posłużyła. Pojawienie się jego spo­
wodowało jej wybuch. Pułkownikbyłby 
chyba wydętym próżnością pęcherzem, 
gdyby ją  brał do siebie i dla siebie. O to 
go posądzać nie n.ożna. Zrozumiał on, 
w czc-m rzecz. W  przemówieniach, gdy 
za owacje dziękował, jedną i tę samą 
myśl rozn.aitemi wyrażał słowami : —• 
«Nie mnie czcicie, ale wasz własny pa- 
trjotyzm, wasze aspiracje, waszą n i e ­
p r ze j e d n a n i  oźć w  domaganiu sięspra- 
wiedliwości politycznej —  w dążeniu 
do Polski całej, wolnej i niepodległej !..n

KfRRESPÓNDENCJA
« W olnego Polsk iego Słow a »

Liców , 19 m arca  1 8 9 5 .

Z ch w ilą  w y k re ś le n ia  p a ń s tw a  p o lsk iego  
z k a r ty  E u ro p y  , n ie us ta ł  bój n a  z iem i p o l ­
sk ie j .  M yśmy k rz y w d  nie zapom nie li  i p r a w  
n a sz y c h  się nie  w y rzek li ,  a r z ą d y  zab o rcze  
na zaborach  się nie o g ra n ic z y ły ;  m y dążym  
do ąiepo,biegłości, one  zaś  do w y n a r o d o w i e ­
nia n a s  ca łkow itego  w y t rw a le  dążą .  W y n a ­
rodow ien i!  ro zp oczy na ją  od z a t r u w a n ia  d u ­
cha  p o lsk iego  n a jp ie rw  p o ś ró d  m ło d z ieży .  
S zko ła ,  k aza ro '  '- o s ta tn ich  czasach  i k o ­
ście. nśjponę;7rrcysze"yrs.'?,?rs t -
k ićh  ru ssy  i.icatbfó-w i g e rm a n iz a to ró w .  P ro -  
. ta rno po lsk i  j a s n o  n a m  w y k a z u je ,  że 
w  k o ns ty tu cy jn e j  A u s tr j i  n o w a  k a te d ra  
p ro fe so rsk a  i k onfes jona ł są na  u s łu g i  o r g a ­
n ó w  c. k. policji  i c. k . sądu .  W s z a k  ca ły  
ten w ie lk i  p roces  m a  źródło  w  k o n fe s jo n a le .  
Z bólem  w y z n a ć  należy , że taki L ib re w s k i  
n ie  j e s t  w y ją tk iem .  K s ięży  i p ro fe so ró w  
donosicieli  j e s t  w  n aszy m  k ra ju  n iem ało .  
K tóż nie s ły sza ł  o s ły n n y m  szp iegu  ks iędzu  
P e c h n ik u ,  ks .  Ju g a n ie  etc .

Od d łuższego  ju ż  czasu  oczy c a łeg o  k r a j u  
zw ró co n e  są  na T arn op o l .  W r o g i e  nam  sfe­
ry  r o z g ł o s i ł y , że  m łodz ież  k n u je  sp isk i  
ana rch is ty czn e ,  że w  T a rn o p o lu  znalez iono  
b o m b ę  i p ism a p o d b u rza jące  e tc .  R o z p ra w a  
w y k a z a ła ,  że w  p o g ło s k a c h  tych nie by ło  ani 
s ło w a  p ra w d y  ; z d ru g ie j  j e d n a k  s t ro n y  w y ­
szło na j a w ,  że o jciec  d u c h o w n y  młodzieży 
n a d u ż y w a ł  w h an ieb n y  sp o só b  sw e g o  szcz y t­
n ego  u rz ę d u ,  gdyż « m ias to  o tw o rzy ć  im 
w ro ta  kośc io ła ,  o tw orzy ł  je j  w r o ta  k ry m in a ­
łu  »: b y ł szp ieg iem .

Oto g en eza  p ro cesu .  K a te c h e ta  sem in a -  
r j u m  ta rno po lsk ieg o  L ib re w s k i  d o w ied z ia ł  
się na spow ied z i  od uczn ia ,  W o jc i e c h a  R z e ­
p y ,  że w  m ieszk an iu  je d n e g o  z k o le g ó w  
zb iera li  s ię  inni ko ledzy  i w y g ła sz a l i  n ie k i e ­
dy m o w y ;  co s ię  o d b y w a ło  bez  w ie d z y  ro ­
d z iców  i p rze łożonych .  T ib re w s k i  za w a r u ­
n ek  rozg rzeszen ia  p oda ł R . w y śp ie w a n ie  
w szy s tk ieg o  poza sp o w ied z ią .  Z as t ra szo n y  
R ze p a  zgodził  s ię  na  to i zw iąza ł  k a tec he tę  
s ło w em , że  nie zrobi z tego u ż y tk u .  T a k  się 
j e d n a k  nie s ta ło ,  g d y ż  L ib re w o k i  b e z p o ś r e ­
dnio po tern doniós ł  d y re k c j i ,  że  « m łodzież  
s ię  w iąże  w  ta jn e  s to w a rz y sz e n ia  w  k ie ru n ­
ku  ra d y k a ln e g o  so c ja l izm u  i u rząd za  ta jne  
sch a d z k i  ». Ściś le  p r z e p ro w a d z o n e  ś le d z tw o  
pozos ta ło  bez  sk u tk u .  N iezad o w o lo n y  z tego

w y n ik u  L ib re w sk i  u łoży ł na k ilku  a rk u s z a c h  
m e m o r ja ł  i p o w ió z ł  ta k o w y  do L w o w a  do 
B ad e n ie g o ,  a n ad to  złożył u sz a n o w a n ie  d y ­
r e k to ro w i  lw o w sk ie j  polic ji ,  W  śl >d za tern 
ro zb ieg ły  się po ca ły m  k ra ju  ró ż n e  poufne  
o d ezw y  policji ,  n a m ie s tn ic tw a ,  s t a ro s tw ,  a 
te s p o w o d o w a ły  m n o g ie  re w iz je  i a r e s z to ­
w a n ia .  Nie szczęśc iło  się j a k o ś  k s ię d z u  - 
s zp ieg o w i  i p an o m  d onosic ie lom , gdyż  Izba 
r a d n a  t ry b u n a łu  ta rn o p o lsk ieg o  u c h w a łą  
z d. i4 s ie r p n i a  1894 r. p os tan o w i ła  zaniechać  
da lsze j  p ro c e d u ry .  Mimo tego je d n a k  w  
« n a jw y ż sz y c h » s fe ra c h  w e  L w o w ie  i W ie d n i u  
zd e c y d o w a n o  się  ś le d z iw o  dale j p ro w ad z ić ;  
ca ły  L w ó w  i inne  m ie js co w o śc i  p r z e w r ó c o ­
no do g ó ry  nogam i.  P a n  L ib re w sk i  w o ła ł  
z n ó w  uczn ió w  do ka n c e la r j i  i n a m a w ia ł  ich 
do z d rad y  k o le g ó w  i to p ro ś b ą  lub g ro ź b ą .  
G d y  nie o t r z y m y w a ł  o d p o w ie d z i ,  c h w y ta ł  
za kij albo w o ła ł :  «g a d a j ,  bo j a k  ci dam  
w  p . . .  to dop ie ro  s ię  p rz y z n a s z !*  K i lk u  
s ł ab szeg o  c h a ra k te ru  u lęk ło  s ię  i sk u tk ie m  
ich zeznań  inni poszli do w ięz ien ia ,  w  k tó -  
rem  m ęczono  p rzez  7 p r a w ie  m ies ięcy  poło­
w ę  o sk a rż o n y c h .  Z a rz u c a n e  im «zbrodn ie»  
w y m ien io n o  w  p oprzedm rn  liście  ; za rzu ty  
były  i s t r a s z n e  i m n og ie .  N iek tó ry m  z a g r a ­
żało n iem al d o ży w o tn ie  w ięz ie n ie .  C zas  
ś led z tw a  u p ły n ą ł  w re sz c ie  i w  pam ię tn y m  
d n iu  4 m a rc a  ro zpoczę ła  s i ę r o z p r a w a .  Z u d e ­
rz e n ie m  godz iny  9ej z r an a  c isza  u ro c zy s ta  
z a le g ła  sa lę  s ą d o w ą .  W te m  ku  zd z iw ie n iu  
w sz y s tk ic h  co raz  w y ra ź n ie j  da ły  się s ły szeć  
s ło w a  p i e ś n i :

« Nie m asz  to w ia ry ,  j a k  w  n aszym  zn a k u  t 
N a b a k ie r  fezy, do g ó ry  w ą s y  —
Ś m ie c h — i m a n ie re k  b rzęk  na b iw a k u ,
W  m a rsz u  się idzie j a k  g d y b y  w  pląsy! e tc . .

Z lą p ie śn ią  na  u s tach  p rzech od z i l i  w ię ź ­
n io w ie  nasi z cel w ię z ie n n y c h  do sali.  J a k  
ta p ieśń  tak  i m yś l  i u cz uc ie  je d n o  ich ł ą ­
czy ły .  -{Jezu/. - ’1 i jak  na P o lak ó w  p rzys ta ło ,  
a c h o ć  w  ś l edztwie  pod p r e s j ą  i. 
czy sęd z ieg o  ś ledczpgo  n iek tó rzy  na n iekc  
r z y ś ć  d ru g ich  zeznaw ali  — przy  ro z p r a w ie  
g ł ó w n e j  odw oła li  o b c iąża jące  zeznania .  N a j­
s t a r s z y  w ie k ie m  0, cła w  B o rze m sk i  w y p o ­
w ie d z ia ł  też m ięd zy  innem i te s ło w a  : « D ą ­
żeniem  m o je m je s t  wolność P o lsk i. Co się ty ­
czy  k ierunków  p o li ty c z n y c h  i  spo łecznych  —  
jes tem  p rzy ja c ie lem  k a żd e g o , k to  dąży  do­
w olności, czy  to M oskal, czy Ir la n d czyk . W al­
k i k las n ie ro zu m ie m ; m ojem  zodaniem  nie  
ją t r z y ć  lecz godzić . O He soc ja lizm  p rouagu je  
ii) a śnie społeczne— o ty le  jestem  je g o  w ro g iem ... 
P ra g n ę  w a lczyć  za  idee wolnościowe i  n a ro ­
dow e, za k tó re  pośw ięca li się nasi ojcow ie  
i  dziadow ien.

W ie l k ą  n ie sp od z ian kę  zg o to w a l i  p r o k u r a ­
to row i św ia d k o w ie ,  p rz e z e ń  po w ołan i ,  a b y ­
ło ich  około 30. Z bardzo  m a ły m i w y ją tk a m i  
w s z y s c y  św iadczy l i  na  k o rz y ś ć  o sk a rżo ny ch .  
Zeznania  w ie lu  b y ły  dla p o d sąd n y c h  ba rdzo  
po ch leb n e  i z a s z c z y tn e ;  s łu c h a n o  tych s łó w  
z z a p a r ty m  o d d e c h e m .  N a w e t  t. zw .  ś w ia d ­
k o w ie  k o ro n n i :  R em b isz ,  K o g u ty ń sk i  i U r ­
ban ,  pup ile  L ib re w sk ie g o  częśc ią  zeznania  
p o p rzed n ie  odw ołali ,  częśc ią  w  ta k o w y c h  
się  ch w ia l i .  O tych trzech  o b ro ńcach  z a ­
ch w ia n e g o  t ron u  i m o n a rch j i  au s t r ja c k ie j  
c. k. w ła d z e  szko lne  takie  w y d a ły  ś w ia d e c ­
tw a :  « W s z y s c y  źle s ię  uczyli ;  K. m ie rn ych  
zdo lnośc i ,  p o d e j r z l iw y ;  R .  p łaszczący  się, 
po ch le b c a ,  z d o m u  rodz ic ie lsk iego  w y g n a n y ;  
N. ze szkół w y d a lo n y ,  t u m a n ». Z ba rdzo  
licznych  ak tó w ,  k tó re  p rzeczy tan o ,  p r z y to ­
czyć  na leży  u s tęp  z in k ry m in o w a n e g o  « s t a -  
tu tu» ,  w  k tó ry m  je s t  m o w a  o s to s u n k u  do 
p a n s l a w i s tó w ,  R u s in ó w ,  żyd ó w  etc.

.((Stosunek do p a n s la w is tó w  o kreś lony  
j e s t  w  sp o só b  n a s t ę p u ją c y :  ((Uznajemy p o ­
t r z e b ę  łączenia  s ię  ze  w szy s tk im i  S io w ia n a -



WOLNE POLSKIE SŁOWO 3

mi ,  celem p ro w a d z en i a  wspólne j  walki  
p r zec iw  z n i e m c z e n i u  i z m o s  k w i c z e ­
n i u ;  j e s t e śm y  za f ede r ac j ą  wszystk ich  S ł o ­
w i a n  na zasadz i e  «ró w n i  z r ó w n y m i » i u w o l ­
ni  z wolnymi* .  O s t o su nk u  do R u s i n ó w  
p r o g r a m  wyra ża  s ię t a k :  « Uzna jąc  p r a w a  
Rus inów do by tu  s amodz i e lnego  i u zn a j ą c  
po tr zebę  łączen ia  s ię z nimi,  j e s t e ś m y ' z a  
f ede r ac j ą  z R u s i n a m i . » Na  tej s amej  z a ­
sadz ie ,  co i wyże j .  O żydach  zaś czy tamy .  
« W  asymi l ac j ę  ży dów  nie w ie r z y m y  —  
atoli nie na l eży żydów p r o w o k o w a ć  i d r a ­
żnić  ich uczuć ,  czy to r e l ig i jnych czy n a ro ­
do w y ch  etc.»  ̂ W  ust ępie  z a t y t u ł o w a ny m : 
« Jak  p r ac ow ać  nad młodz i eżą,» zn a j d u j ą  s ię 
p om ię dzy  innemi  na s t ępu j ące  u w a g i :  
«Ksztalcić  r ozum i serce ,  r oz w i j a ć  ducha  
karnośc i  i s o l idarności ,  by  w y tw o r z y ć  p r a ­
w y c h  i s z l achetnych  o b y w a te l i ;  t rzeba 
ksz tałcić  w  młodz ieży  cha rak t e r .  Nal eży  
urządzać  pogadank i ,  odczyty,  r o z p r aw y ,  
w yrab i ać  w  młodz ieży  poczuc i e  ob ow iązku ,  
r ozwi j ać  du cha  koleżeńskośc i ,  by  j e d en  d r u ­
g i em u  w każdej  chwi l i  sp i e szy ł ' z  p o m o c ą . »

P rz y  końcu  po s t ępo wa n i a  d o w o d o w e g o  
w  dniu  11 mar ca  p r o ku r a t o r  zażądał  o d c z y ­
tania D zienn ika  polskiego  z d.  7 ma rca ,  
k tó r y  na d o w ó d  twie rdzeń  swo ich ,  u m i e ­
s zczonych  w  ar t yku le ,  powo łany m w  akcie  
o ska rżen i a ,  p r ze d r u k o w a ł  a r t ykuł  D zienn ika  
poznańskiego . W  a r t ykul e  tym r ed ak to r  
Dobrowo l sk i  t u ż p o d a k t e m  oskarżenia  u m i e ­
szcza  d rug i e  o ska rżen ie  od siebie.  W s z y ­
scy  obrońcy  zap ro t e s towa l i  p r ze c i w  c zy t a ­
n iu  tego n o w e g o  «aktu  oskarżenia® i t r y b u ­
nał  odmówi ł  w n i os k ow i  p roku ra to r a ,  a 
w  sal i  oz wały  się g ło s y :  H a ńb a  obu  D z ie ln i­
kom . I  ak t  ten aż nad to  i l u s t ru j e ,  j a k  wie le  
może  szdodzić  sp r a w i e  n a r od ow e j  c za so ­
p i smo ,  k tór e  w  p r og ra mie  ma  rzucani e  k a -  
ł umni j  i t r udn ien i e  się donos i c i e l s twem.  
Rzeczony  n u m e r  D ziennika  polskiego  z w r ó ­
cono p r o k u r a t o r o w i ; poczem nas i ąpi ł o o d ­
czy tywan i e  58 py t ań ,  pos t a wi on yc h  sędz iom 
p rzys i ęg łym .

W  dniu na s t ęp ny m (12 marca)  t ł umy  pu ­
bl iczności  zgromadz i ł y  s ię w  sali  i do koła 
g m a c h u  s ą do w eg o  ; spodz i ewano  s i ę  końca  
ro zp ra w y .  O godzini e 12-ej w  po łudn i e  
po w s t a j e  p roku ra to r  W i e r z e r z y k  i r o z p o ­
czyna  sw e  o st ateczne  w y w o d y  od s ł ó w : 
«Sto lat w ła śn i e  m i j a  od ch w i l i ,  gdy  Po l skę ,  
ongi  pa ńs t wo  na jpot ężni e j sze  na W sc h o d z i e ,  
w y k re ś l o n o  z r z ędu  m o c a r s t w  e u r o p e j ­
s k i c h . . .  » Ni epodległość ,  zdan i em p ro k u ­
r a to r a ,  u t r ac i l i śmy <rsamowolnie.» P r z e c h o ­
dząc  do r z ąd ó w  zabo rczych  twierdzi ł ,  że 
« A u s t r j a  j e s t  p a ń s t w e m  naj l iber a ln i e j szem 
( s i c !) w  E u ro p i e , » a P o l a cy  w  Aus l r j i  nie 
m a j ą  « na j mn ie j s zego»  po w od u  do n i eza d o ­
wo leni a .  « 0  sp i skac h  i n i ezadowo len iu  
myś lą  w  Aus t r i i  w ro g o w i e  na rod u  po lskiego 
i oni to t . j .  z ak u l i sowemi  a n iewykryc i  a g i ­
t a t o rowie  o ba ła m u c ili młodzież  polską;  m ł o ­
dzież ta była  zaślepiona,  pod l ega ł a  rnimo- 
wol i  t a j emniczej  władzy ,  to atol i  w in y  j e j  
nie uchyla .

P o t e m  nast ąpi ł o spec j a l i zowan ie  f ak tów ,  
w y mi en io n yc h  w  akci e  o ska rżen i a ,  wre szc i e  
powo ła ł  s ię p r o k u r a t o r  na  zeznani e ś w i a d ­
ków,  u da w ad n ia j ą ee  —  zdani em j e g o  —  
winę  o skarżonych .  P o  p ro k u r a t o r ze  p r z e ­
mawia l i  ob rońcy  d o k t o r o w i e :  So roń ,  D u ­
lęba ,  Li l ien,  Lan dau  i Trzecienieclci .

P o  chlubnem świade c t w i e ,  j a k i e  s p o ł e ­
czeńs two  wyda ło  św ia d k o m  w  tej g ło śne j  
sp r awi e ,  wy raz i ć  na l eży n a j g ł ęb szą  cześć 
i uznan i e  ob rońcom — a w  szczególności  
p r z yby ły m ze L w o w a  mecenasom.  Ludz i e  
c i sz lache tn i  a z a r aze m g ł ęboką  odznacza j ący  
się e r ud yc j ą  i do świadczen i em,  s t anę l i  na 
w y s o k oś c i  s w e g o  zadani a .  Spełni l i  n a jb ez ­

i n t e r e sow n ie j  p i ękny  czyn  obywa te lsk i  ; to 
też nie dziw,  że  uznan ie  pow sze chn e  
i wdz i ęczność  całej  młodzieży t owarzyszy  
im na każdym k rok u .  Na  uznanie  też —  
choć  z ma łymi  w y ją tk am i  — zas ługu j e  z a ­
chow an i e  s ię p r a s y  polskiej  i r usk i e j ,  a na 
p i e r w s z e m  mie js cu  Y\e& & kc.]\KurjeraLwow- 
skiego.

Po  mow ie  p r ok u r a to r a  p r zemawia ło  pięciu 
ob roń ców .  Znakomi t e  ich m o w y  na leżałoby 
tu po w tó rzy ć  w  c a ł o ś c i ; nies te ty,  p r ze s zk o ­
d y  techn iczne s t ają  temu  na zawadzie .  
Szczególnie j  m o w y  Dulęby,  Lil iena i Loe-  
w ens t e i na  w y w a r ł y  na- wszys tk i ch  n i e s ł y ­
chane  wra żen i e  ; do ść  nadmienić ,  że  n aw e t  
s a m  p ro k u ra to r  m ia ł ł z y  w oczach. Os t a t ­
n iemu  ob rońcy  g ra tu lowa l i  publ icznie w szy ­
scy sędziow ie p rzysięg li. Mowy te były 
p r zew ażn i e  apologi ą idei n iepodl egłość ,  
Pol sk i ,  a t r eśc ią  wszy s tk i ch  p r z em ów ie ń i  
zakończonych  13 marca  po południu  —  były 
o s t a tn ie  s ł ow a  D-ra Du lęby,  w yrz ecz one  
do s ędz iów p rzys ięg łych  : «S ą d ź c  i e j a k o  
P  o 1 a c y !»

Nas t ępn i e  s ędziowie  p r zys ięg l i  udal i  s ię  
n aos t a t ec zną  na radę ,  k t ó r a  t rwa ł a  4 godziny.  
Zg ro mad zo ne  t ł umy  publ iczności  oczekiwały  
na sali i doko ła  z ab u do w an ia  s ą dow ego  na 
w e r d y k t  s ędz iów przys i ęg łych .  Szczegó lnym 
zb iegi em okol iczności  przy wybo rze  s ędz iów  
los pad ł  na s a m y c h  Po laków,  a j a k  p rzeb i eg  
ro zp ra wy  i j e j  w y n ik  na s  poucza  — na P o ­
l akó w duszą i  sercem . W y b r a l i  oni sobi e na 
p r zew odn iczącego  czcigodnego r e j en ta ,  K. 
Be rch a rd a ,  zn ane go  ( (n i eprze jednanego®.  
On to podczas  pog rzebu  Mickiewicza w  K ra ­
kowie  wyd a ł  o d ez w ę  oko l i c zn ośc io wą—■ 
w  której  była  m o w a  o « n iepodl egłe j  p a ń ­
s t w o w e j  przyszłośc i  naszej  Ojczyzny ». Na 
w ieczną  rzeczy pamią tkę  zap isu jemy tu s za ­
no w ne  imiona ł a w y  pr-Lycięglyci i ; B e r ch a r d  
K.  r e j en t ,  dr .  Gromnick i  Fel  w łąśc .  dóbr ,  
G ros s  Sal .  kupiec ,  Kie rski  Stan.  w ł .  dóbr ,  
dr .  Mandel  St .  dzierż,  dóbr ,  O ssu ch o w sk i  
St .  r z ą d r a  dób r ,  dr .  P a r n a s s  ad w . ,  S m a -  
l aw sk i  IŁ  dy rek to r  dóbr ,  Sokoł  F .  r ej ent ,  
S c h a u e r  R.  og rodn ik ,  W i l n e r  Leon w ła śc .  
dób r ,  Zawadzki  W ł .  r e j e n t ; z as t ępcy  : R o ­
g ow sk i  H.  fabrykant  m as zy n  i Sozański  
wła śc i c ie l  dóbr .

Z ude rzeni em godziny H e j  w  nocy,  dnia 
13 marca ,  ogłosi ł  re j ent  B e rc h a rd  w e rd y k t  
s ędz iów przysięg łych  : W s z y s c y  z o s t a l i  
u w o l n i e n i  i n a tychmias t  wypuszczen i  na 
wo lno ść !  Bu rza  ok l a s ków  ze rw a ł a  s ię w  sal i ;  
rodz i ce ,  brac i a,  przyjaciele  rzuci l i  się w  ob­
j ęc i a  c zc igodnych młodz ieńców,  gnęb ionych  
przez 7 mies i ęcy w ięz i en i em i męczarni ami  
aus t r j acki e j  inkwizycj i .  Dru t  telegraf iczny 
rozn iós ł  na tychmias t  po całej  Pol sce  tę w ie ść  
r a d o s n ą . . .

W ie l k i  ten p roce s  pol i tyczny,  a w ła śc iw ie  
j e go  p rzeb i eg  i w y n ik  by ł  go d n em  uczcze ­
n iem smu tne j  roczni cy I l ł -go  rozb io ru  P o l ­
ski .  Społ eczeńs two polskie  złożyło w  nim 
znakomi t e  ś w ia d ec tw o  swej  si ły i ż y w o t n o ­
ści. S tw ie rdz i l i śmy  po no w n i e  uroczyście ,  
w o b e c  ca łego św ia t a ,  że rozbiorów nie 
uzna j em y  i ż e  z c a ł ą  ś  w  i a  d  o m  o ś c i  ą 
my  w szy scy  młodzi  i s t ar zy ,  wsze lk imi  
moż l iwymi  sposobami  — do odzyskan i a  by tu  
Po lski  s amo is tnego  dążymy .  S twierdz i l i śmy,  
że z ż a dn ym  z zabo rców,  chociaż by tale 
p r zymi l a jącym się j ak  Aus t r j a ,  nic w s p ó l ­
nego  ani  m ieć  nie chcemy  ani  nie możemy .  
Młodzież powiedzia ła  co czu j e  i myśl i ,  a 
o j cowie  jej  działalność osądzi l i  s p r aw i ed l i ­
w ie  i pochwal i l i . . .  Cześć im i s ł awa  za to!

K o n r a d .

L w ó w , 2 0  marcU 1 8 9 5 .

Cała  p r a s a  pol ska i wiel e  p i sm obcy ch  
oma w ia j ą  s ł ynny p roces  ta rnopol sk i .  Cz e r -  
n iowiecka  G azeta Polska  pisze w e  w s t ę p ­
nym a r t yku l e  : « Uczuc ie  n a ro d o w e  o k ry w a  
s i ę  t a j emn icą  tam tylko,  gdzie  j e s t  p rze ś la -  
dow anem . Dla czego młodzież ob awia ł a  się 
ob j a w ić  swó j  pa t r jo lyzm w  t a rnopo l sk i em 
s e m in a r j u m  naucz,  tego proces  nie wy ja śn i ł ,  
ale nad tein z pewnośc ią  z a s t anowią  s ię nie- 
tylko tarnop.  pedago go wie  w  Gal icj i .  » A r ­
t ykuł  kończy  się z wr o t e m do w y c h o w a w c ó w  
młodzieży :  « Jako  P o lacy  uczcie i ja k o  P o ­
lacy  w ychow ujcie  a s z l achetn i ej sza  młodzież 
nie będzie  po tr zebowa ła  s t a w a ć  p rzed s ą de m  
pod za r zu t em. . .  iż po ta j emn ie  uczy ł a  się 
K sią g  P ie ly rzym stw a  Ad.  Mickiewicza.® —  
O rg an  na dw or ny  ża łobn ików ca r sk i ch  i c. k.  
S t r a ży  pożarne j  Czas p r ze s t r zega  w  3 -szpal­
t o w y m  a r tyku l e  p rzed  t a j nym  r ząd em n a r o ­
d o w y m  i w o ł a :  ( (Baczność!  Na j a w  z n imi !» 
W i e d e ń s k a  zaś  W iener A llgem eine  Z e itu n g  
pisze : «  W y n i k i e m  p rocesu  j e s t :  D otkliw y  
p o g r o m  c. k . p ro k u ra to r j i  państw a  i p r zy k re  
u p o k o r z e n i e  c. k . w ła d z  p o lity c zn y c h . » 
Obsze rny  a r t yku ł  kończy  uczc iwy  au to r  
uw agą ,  że « p roces  t arnopolski  nie na m ł o ­
dzież,  ale na s t osunki  s zkoły i na c. k.  izbę 
ś l edczą  ta j emnicze  rzuci ł  św ia t ł o ! ) )  Tyle  
dz i ennik  aus t r j ack i .

Zacni  sędz iowie  p rzys ięgl i  po uk ończen iu  
p roce su  wydal i  wspan i a ły  banki e t  na cześć 
o b r o ń c ó w ;  ek s - w i ę ź m o w ie  zaś  f o tog ra fo ­
wal i  się w szy scy  razem.  W  pią t ek  15 b . m .  
p rzy jechal i  do  L w o w a  obrońcy ,  s p r a w o ­
z d a w c y  i ki l ku z więźn iów.  Na d w o r c u  ze­
b ra ł a  się l iczna bardzo publ i czność ,  p r ze ­
ważn ie  m ł o d z i e ż —  i powi tać:  p r zybyłych  
s erdeczne in i  o k r z y k a m i ; w ięźn iów  i o b r o ń ­
ców  zasypano św ieżemi  k w i a t a m i ; nie 
obeszło s ię bez nadzwycza jne j  dolegać, j ic.  k ,  
pol icj i .  W  ca ł em mieście  i po wszy s tk i ch  
lokal ach publ i cznych  wi tano w ięź n iów  b a r ­
dzo serdeczn ie .  W  sobot ę  młodzież w sz ys t ­
kich wyższych  zak ł ad ów  n a u k o w y c h  a oraz 
rękodzi elni cza  ur ządz i ła  k o m er s  na cześć 
t arnopol an .  Około północy po j aw i ł  się m i ę ­
dzy nimi t a j ny  a za n im j a w n y  anioł  op i e ­
kuńczy  c. k.  policji .  Z t r udnośc i ą  udało s ię 
z eb r an ym usunąć  tych panów.  Po p e w n y m  
czasie rozeszli  się w sz ys cy ;  mimo tego 
j e d n a k  w  pół godziny  po a j en t ach  z j awi ł  się 
w  pus tych  poko jach  re s taur ac j i  c. k. k o m i ­
s ar z  policji  a u w e j ś c i a  c za to wa ło 5 żołnierzy 
pol i cyjnych.  J ak  w idać  « op i ek uń cz y» c. k.  
r z ąd  aus t r j ack i  nie d a j e z a  w y g r a n ę ;  widmo 
Po lsk i  niepodl egłe j  j ak  s t r as zny  duch  Baul l a  
nie da j e  spoko ju  na szym « mi ło śc iwym » i 
i( naj  mi łości  w s z y m » . . .  Nie t raćmy tylko o d ­
w ag i ,  a w y g r a n a  z pewnośc ią  będzie po 
naszej  s t r o n i e ; my  tylko żąd am y  sp r a w i e ­
dl iwości .  A l f .

P etersb urg , lu ty ,  1 8 9 5 .

R u sska ja  Z iź ń  rozpi sa ła  się o pogodzie .  
Spodz i ewano  się p iękne j ,  w iośni anej ,  n ade ­
szła szara ,  mroźna .  Meteorologowie p r z e ­
w idy wa l i ,  że taki  ob ró t  rzeczy nas t ąpi  i zao­
patrzyl i  s i ę ; ale zw y k ł y ch  śmie r t e l n ików 
zaskoczył  mróz  n iespodziani e i s p r awi ł  ś ród  
n ich  popłoch.  R u ssk a ja  Z iź ń  napisała  a r t y ­
ku ł  tak i ;  a r t ykuł  ó w  poszedł  pod ro zp a t ry ­
wan i e  mi n i s t r ó w  s p r a w  wewnę t r znych ,  
o świa ty  i spr awied l iwośc i ,  tudzież obe rpro -  
ku ro ra  p r z ena j św ię t s zego  synodu  i za wspó l ­
ną  tych męż ów  zgodą  R u sska ja  Z iź ń  s kazaną  
została  na u t r a t ę  żywo ta .  Daje to m iar ę  k i e ­
run ku ,  w  j a k i m  ruszyło z miejsca  panowanie  
Mikołaja-II .  Rozbudzi ł o ono niejakie  n i e j a ­
sne  nadz  e je  i wesz ło  w  p r ą d  rzetelnie i wy -
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ra źn i e  carski .  Nas tąpi ło ,  co nas t ąp ić  było 
po w in no ,  co z na tu r y  rzeczy wyn ika ło .

« Młody ca r— p o w ia d a j ą — zawiódł  nadz ie ­
j o ) ,  Na dz i e j e ? . . .  J ak i e  nadz i e j e? . . .  P r ze -  
dew sz ys tk i e m  zapy t a jmy :  co t o j e s t  nadzie ja? 
Nadz ie ja  j e s t  l i czeniem na dokonani e  się 
c zegoś  na po d s t aw ie  j ak i c hś  danych .  Dane 
mo g ą  być p e w n e  lub n i epewne ,  op ie r ać  się 
m o g ą  na w ie r z en i u ,  — zawsze  j e d n a k  są j a ­
kieś .  Co s ię Mikołaja II tyczy,  nie było żad­
nych ,  a raczej  ż adnych  taki ch ,  k tó r e  by 
u sp r aw ie d l iw ia ły  l iczenie na skłonności  j ego  
do zmienieniu sy s t em u  uci sku  b ez w zg l ęd ne ­
go ,  w p r o w a d z o n e g o  p r zez  A leksand ra  III. 
Do tego nie by ło  żadnyc h  danych .  Dz is i e j ­
szy car ,  gdy  był  nas t ępcą  t ronu,  nie zdradzi ł  
się z n i czem,  co by znamie no wa ło  w  nim 
samodzi e lność  u m y s ło w ą .  T rz y m a n y  był  
w  ryzach  k ró tko  prz=>z dosto jnego  rodzica.  
To go n i ec i e rp l iw i ło  , ale n iec i erpl iwi ło 
w  j e d n y m  tylko,  zgoła  o l i be ra lnych  pog l ą ­
dach ,  czy popędach  nie  m ó w ią cy m  w z g l ę ­
dzie .  K iedy  doszedł  lat, w  k tó rych  cz łowiek 
czu je  bożą wolę,  zapachlu mu  podyvika,  
zagrał a  w7 nim k re w  do kobie t ek .  Rodzi co ­
wi  to się nie podoba ło ;  lękał  się na s t ę ps t w  
n i ep rzy j emnych ,  t ak i ch , na  j ak i e  naraz i l i  
s i ę  na s t ępcę  t r onów aus t r j a ck i ego  i b e lg i j ­
sk i ego :  po w śc i ąg ać  w ię c  s t a r a ł  s ię z apa ły  
młodz ieńcze  s w e g o  p i e rwor odn ego  i da w a ł  
odp ow iedn i e  i n s t rukc j e  i r ozkazy c z u w a ją ­
cym nad  zdrowiem j e g o  ciała i du szy  dozor ­
com.  W i a d o m o  j ed nak ,  j a k  dozo rcę  tego 
rodza ju  t r ak tu j ą  podobne  s p r aw y ,  odnoszące 
s ię do n a s t ęp có w  t ronu.  P o c i ą g  do kobie tek  
j e s t  s ł abośc i ą ,  nada j ącą  s ię na j ł a twiej  do 
w yz ysk iw an i a .  Iluż to m ęż ó w  s t anu,  iluż 
dos t o jn ików świeck i ch ,  w o j s k o w y c h  doszło 
tą  d rogą  do bo g ac tw  i z a s zczy tów!  Ra j fu r -  

two kwi tn i e  na dw o ra ch  mo na r s zy ch  i s t a ­
dowi j e d n ą  z po tężn i e j s zych  pol i tycznych 

' ' i  dyp loma tycznych  dźwign i ,  o ile w p r o w a ­
dza na  w id ow n i e  takich lub innych łudzi  
i bądź  w ładzę  im da j e ,  bądź  w p ł y w y  zape ­
wnia .  Dozorcę,  p r z ys t awien i  do osoby  n a ­
s t ępcy  t r onu w szy scy  bez  w y j ą tk u  byli 
z r amien ia  dos to jnego  Po b i ed o no sc ew a ,  po ­
s i ada j ącego  w e  wz g l ędz i e  w y ch o w a n i a  dz i e ­
ci n i eog ran i czone  zaufani e A leksand r a  III, 
zw ła szcza  zaś  mał żonki  j e g o ,  Marji  Te od o -  
r ó w ny .  Z zadani a,  po l ega j ącego  na czyn i e­
niu zadość  wol i  cara  i dogadzan iu  s ł abości  
c a r ewicza ,  w yw i ą z y w a l i  się w  sposób ,  od - 
pow iada j ąc y  p r zy s ło w iu :  « aby  i w i lk  był  
sy ty  i koza cała », ma j ąc  p r zy t em na uwa dz e  
dob ro  pa ńs t wa ,  w ie lko ść  i s ł a w ę  Ross j i ,  
w a r u n k u j ą c e  s ię p r a w os ł a w ie m ,  s a m od ie r -  
ż aw iem i p rze rob ien i em wszy s tk i ego  co n ie  
mos k i ew sk i e  na m os k i e w sk i e  kopy to .  Mi­
łos tki  temu nie p rze szkadza j ą ,  — ow sze m,  
po m ag a j ą ,  o ile os ł an iane  są przez r a j fu r ów ,  
wyzna j ących  zasady  s zko ły  pob iedonoscew-  

kiej .  J ak i mże  spos obem , j a k i m  cudein 
z pod dozo ru  t aki ego w y j ś ć  móg ł  c ar  o sk łon ­
ności ach l i bera lnych? Byłoby to coś n a d z w y ­
czajnego ,  coś,  co by  p r zypuszczać  kazało 
u t a jony  w  Mikołaju II-gim gieniusz ,  k tó rego  
w  nim nie pode jr zewal i  j e g o  najbl iżsi ,  r o ­
b iąc  m u  r e pu t ac j ę  s łabej  g ło w y  w  s l abem 
ciele.

To,  co niby j a k i e ś  świa t e łko,  w yb łys ło  
■ z n iego w  p i erwsze j  chwi l i  obj ęc i a  przezeń 

w ładzy ,  było nie czem innem,  j ak  tylko 
uciechą ,  sp o w o d o w an ą  wy zwo le n i e m się 
z pod w ładzy  o jcowski e j .  Uc iechy podobnej  
dozna ją  młodzi  ludzie,  gdy  opada nagl e  r y ­
gor ,  w  k tó r ym t r zyman i  byli,  g d y  się mogą  
na r eszc i e  w  s ł usznych  zabawić  ka w a l e r ó w .  
Mikołaj  II poczuł  się s am p an e m  i sampar i -  
Stwein swo je in ,  któro nań nagle  i n i e s po ­
dzianie  spad ło ,  p rzed  św ia t em  się ozwani ł .  
Nie c zem u  inn em u  p rzyp i s ać  należy j^go

n a jp i e r w s z e  u śmiec hy  , j e g o  na jp i e rw sz e  
wy ra z y ,  j e g o  na jp i e rw sze  kroki .  Szed ł  p o ­
między  ludzi; ludziom się wyda ło ,  że idzie 
do nich,  że  wal i  muc,  oddzi e l a j ący  car a  
od pod dan ych ,  a on p ok azy w a ł  im siebie 
w y z w o lo ne go  z pod  ramien ia ,  co na nim 
ciężyło.  T rw a ł o  to k ruc iótko .  Nac ie szy ł  s ię 
i wl az ł  w  r a m y  carski e ,  k ry j ą c  s i ę  za m u r e m  
czynown iczym,  bez k tó r ego  R o ss j a  is tni eć  
by  nie mog ła .  Ros s j a  c zyn ow n ic tw e in  stoi 
i s tać  mus i .  J e s t  t o ' t ak  dalece p r a w d ą ,  że 
ż aden z c a ró w  nie pokus i ł  się o obaleni e t e ­
go w a r u n k u  is tnienia Rossj i .  A byli p o m i ę ­
dzy nimi  rozmaic i :  s amo dz i e ln y  umys ł  (P io t r  
Wie lk i ) ,  uczeń L a - H a r p a  (A leksander  I), 
u czeń  Ż uko ws k i e go  (A leksander  II). Zką d -  
ż eby  w  Mikoła ju II, h o d ow an ym  w  du ch u  
s a i n ow ła d z t w a  i w  n i enawiśc i  po dda ny ch  
w ła sny ch ,  p r ze ds t aw ian ych  m u  pod post ac ią  
d r ap i eżnych  zwierzą t ,  c zyha j ących  na cara  
bożego  namie s tn ika ,  wz i ą ść  się mógł  pomys ł  
zbl iżenia się do n a ro du ?  To też— nie zbl iżył  
s i ę :  pokaz-i ł  s ię m u  i, pod w p ł y w e m  matki ,  
nabrzmia ł e j  p r ze s t r ac hem ,  o toczony a t m o ­
sferą,  k tó r ą  oddycha ł  ojciec,  nie m a j ący  o 
in formac je  zw róc i ć  s ię do kogo innego,  j a k  
do d o ra d c ó w  i sp ó l p r a c o w n ik ó w o jc o w sk i c h ,  
za skoczy ł  w  l egowi s ko  ca rsk i e .  W s z y s t k o  
wróci ł o  do porządku .  Gar  się odosobni ł  
i z amkną ł  ; do koła mego  r az sypa ł a  s ię j a w n a  
i t a j na  po l i c j a ,  o c h r a n i a j ą c a ,  do spó łk i  
z wo j sk i em,  j e go  «święt ą»  o sobę  od z a m a ­
chów ,  k tó rych  możl iwość ,  zdan i em w i e r ­
nych,  zaznaczył a  s i ę  częścią w  dz ienn ikach ,  
częścią  w  ad re s ach  z i e rns tw  n iek tó rych ,  
w7 ogóle  w  tein ode tchn i en iu  z na m io nu j ące m 
ulgę,  j ak i em  się podnios ła  p i e r ś  w y k s z t a ł ­
conej  w a r s t w y  spo ł eczeńs twa ,  g dy  z d rę t w i a ­
ło na \yjeki  że lazne, , c iężkie  r am ię  A le k s a n ­
d ra  Ul.

Co w ła ść iw ie ' ode t ehn i en i e  to znaczy ło?
A no — mimo  wszys tko ,  m imo  a bso lu tny  

b r a k  danych ,  — spodz i ewano  się « czegoś)) .  
Czego mianowici e ,  tego n ikt  .by w y ja śn i ć  
nie potrafi ł .  « Czegoś  ». Obalenie  inuru  o 
k tó rym mów i  hek tog ra fow any  «List  o twa r ty*  
do cara ,  r oz r zucony  bez imienni e na d ru g i  
dzień po p r o k l am ow an iu ,  s a inowładz twa  
w  obe r  depuLacyi z ierns tw,  sk ł ad a j ąc yc h  
życzenia  i pok łony  i dary  carski e j  parze ,  nic 
nie mówi .  Re to r yk a  listu tego ob ra ca  się 
około dowo lnośc i  władz admi n i s t r a cy jnych ,  
której  pow śc i ąga n i em każdy car  się bawi .  
Każdy z nich p r agn i e  gorąco ,  aby  czynown i-  
cy w ładzy  nie nadużywa l i ,  ze sp r a w i e d l i ­
wośc i ą  w  rozbrac i e  nie byli ,  f a ł s zywie  nie 
świadczyl i ,  nie gwałc i l i  s i ódme go  p r z y k a ­
zan i a ;  każdy  się o to s t a r a  niby,  ale w  tym 
celu,  aby m u r  ów ,  czyli  śc ianę  wzmocn ić ,  
bo by  się bez niej R o s s j a  os t ać  nie była 
w  s tanie .  N aw e t  przy udz i e l en iuz i e in s two m 
n ie j ak ich  swobód,  n aw e t  p rzy  p rzyj ęc iu  j a ­
k iegoś  rodza ju  kons tytuc j i ,  dopuszcza j ące j  
na ród  do p e w n eg o  udz i a łu  w  rządzie ,  n a ­
w e t  w  t akim razie ó w  m u r  pozos t ać  by 
musi a ł .  Nie  obchodzą się bez n iego p a ń s t w a  
na p r a w d ę  kons ty tucy jne .  Musi  011 p o ­
zost ać  dla c a r s t w a ,  d la  c a ra ,  dla u t r zy m a­
nia wz i ę t ego  w  sp ad ku  po Mongołach s am o­
dzi er żawia ,  k tó r em u  « Li s t  o tw a r t y  » całe 
sw o je  w yra ża  uznan ie .  Re to ryczna  l i stu 
ow eg o  mgl i s t o ść  św iadczy  j e n o  o tern .nie­
zadowo len iu ,  j ak i e  i s tn i e je  od czasu,  j a k  do 
R o s s j i — do Mo sk wy  raczej  —  p rzen ikać  z a ­
częły p romien i e  św ia t ła ,  j a k  « w ia t r  z a cho ­
dni » og rz ew ać  począł  w ie r zch n i e  s ł oje  sp o ­
ł ecz eńs twa .  Mickiewicz  po tern wie t r ze  
wielki ch  się spo dz i ewa ł  rzeczy.  Może by 011 
co sp r a wi ł ,  gdyby  się móg ł  dost ać  do głębi ,  
s t a r ann i e ,  gor l iw ie  i zapob ieg l iwie  o c h r a ­
nianej  p r zed  n im p rzez  u st ró j  czynowniczy ,  
do k tó r ego  kościół  p r a w o s ł aw n y  w  całości

wchodz i .  Ce lem wzmoc n ie n i a  tego u s t ro ju  
młody  ca r ,  za po radą  z a p e w n e  p r z ekazanych  
m u  przez o jca  do ra dcó w,  w y a s y g n o w a ć  k a ­
zał  700.000 rs .  na s zkoły  synodalne. N i echże  
w ia t r  z achodn i  sp ró bu j e  p rzeb ić  się p rzez  te 
s zkoły i og r zać  « te pańs twa ! . . ) )

Jeszcze  j e d n o  w  tymże  rodza ju .  Na zapo ­
mog i  l i te r a tom ro s s y j s k i m  car  wyznaczy ł  
50 ,000 corocznie .  J e s t  to p r e m j u m  dla w y -  
n ad g ra dza n i a  służalczości ,  raczej  dla sp o t ę ­
g ow an ia  tej ,  k t ó r a  Stała się sp ir itu s  d irigens  
r o s syj sk ie j  p r a s y .  R u b lo w e  w y n a d g r o d z e -  
nie ł akom a  rzecz :  wznios ły j eno  u my s ł  takiej  
przynęc ie  oprzeć  się zdoła.

P o n i e w a ż  do tnną ł em rub r yk i  w iadomo śc i ,  
p a r ę  s ł ów prze to  poświęc i ć  na leży znanym  
w a m  za p ew ne  z dz i en n ik a r sk i ch  z a w ia d o ­
mień  zab u rzen iom s tu de n ck im .  W y n i k ł y  
one  z n ieok re ś lonych  nadziei ,  j a k i e  zmiana  
pan ow an ia  w zb udz i ł a .  U n iw e r s y t e c k a  mł o ­
dzież wyraz i ł a  j e  dosadni e j ,  aniżel i  inne 
k l a sy  spo ł eczeńs twa .  D omaga ł a  się zmiany 
u s t aw ,  b ior ących  je j  um ys ły  w  pasy  i p o ­
p ręg i .  W s k u r a ł a  to, co by w s k u ra ł a  była za 
pan ow an ia  pop rze dn i ego :  zbito j ą  nahaj  ka -  
ini, c zęść  a r e s z to w a n o ,  z a r e s z t o w an y ch  
część z u n iw e r s y t e tó w  wy k luczono  i p r z y ­
wró con o  po rządek ,  z aopa t rzony  w  to r ek to r a  
u n iw e r s y t e tu  m os k i e w sk i e g o  obja śn i en i e ,  
że «wladza  lepiej  wie,  czego młodzieży p o ­
t r zeba ,  aniżeli  ona s a m a * .  N iepo rządki  d e ­
m on s t r a cy jn e  mia ł y  mie j s ce  w  P e t e r s b u r g u .  
W  Moskwie  skończyło  s ię na a r e s z t o w a ­
niach i wykluczen i ach .  Pod obn o  w ładza  
w p ad ł a  na ś l ady  zm o w y ,  o be jm u jąc e j  
wszys tk i e  u n i w e r s y t e ty  ros sy j sk i e .  Jeżel i  
to p r a w d a ,  to m łodz ież  nn ł e  oczeku j ą  
n a s t ę p s tw a .  P a d n ą  ofiary,  ale be ofiar —  
gdzi e  i k i edy  się doszło do cze goko lw iek  ?..

Of i a ry ! . . .  ofiary'!!. .
Z d ek l a r ow any m i  ofiar p r z ec iwn ikami  są 

nasi  mężowie  s t anu,  k rążący  w  p romieh iach ,  
j ak i e  wy pu sz cz a  z si ebie  t ut ej s zy  K r a j.  «Cóż 
oni?»— zapytacie .  A — pospuszczal i  nosy  na 
kwin ty ,  ale ils fo n t  bonne m ine  au m auvais  
j e u  i w m a w i a j ą  w  ludzi ,  że o n iczem nie z a ­
pomniel i ,  ale się wie le ,  og ro m n ie  w ie le  n a ­
uczyli .  Nauczyl i  się tego mianowic i e ,  że 
l udzie  k r z yw dz en i ,  gdy  za k r z y w d y  dz i ękuj ą  
i za pod z i ękowan ie  do s t a j ą  szczutki  w  nosy,  
po winn i  szczutki  te p r zy j m o w a ć  z u ś m i e ­
chom i z g łęboką  wdz i ęcznośc i ą .  Ma to być  
p r ak ty cz ny  sposób obrony  na rod ow e j  w  po l ­
sk im,  pa t r j o tyeznym,  w yk luc za j ący m a b ez ­
imienności)  sens ie .  P r z e c i w k o  ((bezimien­
ności)),  z rac j i  k r ą żą cy ch  po W a r s z a w i e  
d r u k ó w  i h ek tog ra fów ,  przez n ikogo nie 
p o d p i s y w an yc h ,  K ra j mocno  w  os ta tn i ch  
czasach pows t a j e .  K r a j  chce ,  aby  się p o d ­
p i sywa l i  i ad r e sy  s w o j e  daw a l i  au to r o w i e  
p i s m  u lotnych,  po da j ących  do w iadomośc i  
publ icznej  zda rzen i a ,  ska zów k i  l ub  p r o p o ­
zycje ,  k ló r eby  nie  uzyska ły  ap roba ty  cenzu ­
ry.  Znaczy  to, że  t u t e j s zy  o rgan  polski  c en ­
zu rę  za zba wie nn ą  uzna j e  i ns ty tucję ,  za 
i ns ty tuc ję ,  po za k tór ą  Po l ak om o dz yw ać  
się nie wolno .  Dokąd  ze by śm y  zaszl i ,  g d y ­
b y ś m y  się do t ego s t o s ow a l i ?  Świe tn i e  dla 
na s  w y p a d ł a  imienność ,  k tó r a  się w yra z i ł a  
w  p ro t e go w an yc h  i f a w o ry zo w a ny ch  przez  
m ę ż ó w  s t anu  'krajowego au to r ame n tu  d e l e ­
gac j ach  i de pu t ac j ac h ,  w y sa dz on yc h  w s k u ­
tek śmier c i  A lek san d r a  111 a w s t ą p i en i a  na 
t r on  Mikołaja II! Ś w ie t n i e ! . . .  N a b r a l i ś m y  
się w s t yd u  i na jedl i  upoko rzen i a .

B e z i m i e n n y .

N icea , 26 m arca 1 8 9 5 .
N a s i  w r o g o w i e .

N iemcy  i Moskale,  nasi  odwieczn i  w r o g o ­
wie ,  z r ab o w aw s zy .b ez  walki  o jczyznę  na-
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szą,  w y m a z a w s z y  z K a r t y  E u ro p y  Hzplitę 
po lską  —  ogłosi l i  j ą  za u m ar ł ą  i na wiek i  
pog rzebaną ,  atoli  w id m o  tej z am or do wa ne j  
Po l s k i  nie da j e  w r o g o m  naszym spoko ju ,  
i pod  post ac ią  in tr y g i p o ls k ie j,  spędza  im 
sen  z pow iek ,  i n iby  zbój ców złe sumieni e ,  
se r ca  ich n a pa w a  o b a w ą  na myś l  zm ar t ­
w y ch w s t an i a  Polski .

I n t ryga  ta —  ma b r ać  swó j  począt ek  po 
za  g r an i ca mi  P o l s k i ; najpr zód w  Rzymie ,  
zkąd  pap ież śle napomnien ia  królowi  po l-  
sk i emn do P e t e r s b u rg a  i W - m u  Ksi ęc iu  
po zn a ńs k i e m u  do Berl ina,  aby  u szanowa l i  
r el ig i ę katol icką i m o w ę  pol ską  w  ś w i ą t y ­
niach katol ickich ; a j a k  d ługo  lud w ie j sk i ,  
s ł yszeć  będzie  z ambony  s ł owo  polskie ,  tak 
d ługo  nie ulegni e ani ge rm an izac j i  ani  zm o -  
skwiczeniu .

In t el i gencja  polska nie u l e g n i e t e m u  w r o ­
g i em u  us i łowaniu ,  j a k  t ego  m a m y  p rzyk ł ad  
na  Czechach i Galicj i ,  gdzi e  stul ie tnie  u s i ­
ł owania  Aust r j i ,  aby  zg i e rm an iz o w a ć  te 
kr a j e ,  n ie  odn ios ły  zamie r zonego  celu.

Dziwić się tylko należy,  że  B i s m ar k  nie 
w iedząc  za pe w n e  o tych d a r e m n y ch  us i ł o­
w an i a ch  Aus t r j i ,  cłice iść w  j e j  ś l ady  i do 
dziś  dnia  —  choć  p rzes ta ł  być  że laznym — 
a s ta ł  s i ęg l i n i a n y m k a n c l e r z e i n , s i e j e p o m i ę -  
dzy n ie incąmi  tę b ez s en so wn ą  ideę — aby  
g i e rm an iz o w ać  co sił s tarczy  W .  Ks.  P o z ­
nańsk i e ,  a za p ow ód  poda j e  tą okoliczność,  
że polonizm grozi  nie tylko Sz l ąskowi  p r u ­
ski emu  i P r u s o m  ws ch od n i m ,  ale c a ł e mu  
B ra nd eb u r go w i .

Tak i ego  pol i tyka w a r t o  j e s t  pos ł ać  do 
domu  w a r i a t ó w ,  a nie o d d a w a ć  m u  ba ł w o-  
chwalczą ioze ść ,  j a k  to czynią  N iemcy ,  m a ­
j ą c y  równic j a k  on zwichni ę ty  mózg .

Za p r zyk ładem B ismarka ,  poszed ł  jego 
uczeń ,  c esar z  W i l h e l m  II,  i w i e r zy  za równo 
j a k  jego.  mi s t r z ,  w  is tni enie  int rygi  polskiej  
w  k r a j u ,  a j e j  c zynn ików  up a t r u j e  w  oso­
bach :  Kośc ie l skiego,  a r cyb i skup a  S t a b l e w -  
sk iego  i p r a ł a ta  J a żd żew sk i e go ,  a to dla 
tego,  że się głośno do m ag a j ą  p r a w  p r z y ­
na leżnych Po l akom,  p r a w  s t awia j ących  n a ­
szych r o d ak ów ,  na  ró w n i  z inneini  o b y w a ­
telami Niemec.

Cóż dopie ro  m ó w ić  o i n t rydze polskiej  
w  W i e d n i u ,  gdzie Smo lka ,  Grocholski ,  Z a ­
leski ,  Sap i eha ,  skłonil i  d w ó r  aus t ry j ack i ,  
do nadani a  Galicj i  n i e og ran i czonych  s w o ­
bód kons ty tucy jnych  i au tonomicznych .

P o w i e w  tych sw o bó d ,  o ga rną ł  nie tylko 
cały obsza r  Po lski ,  Gal ic j ą  i Lodomer j ą  z w a ­
ny,  ale dmie  całą  si łą i p r zem yca  się do 
sąs i edn ich  dzielnic Po lsk i  t. j .  Korony,  W o ­
łynia,  Podo la ,  tak dalece,  że  aż w  P e t e r s ­
b u rg u  o dc zu w a j ą  tę z a r azę kons ty tucy jną  
i nie w iedzą  j a k  j ą  pow s t r zym ać .  N a w e t  
zaczęto pod e j r zywać  W i e l o po l s k i e go  i Spa-  
sowicza ,  o udział  w  in t rydze  polskiej  — 

tyi i .czasem oni B og u  ducha  winn i ,  będąc  
pow o ln emi  s ł ugami  ca ryz m u  —- a o  i n t rydze  
pol sk ie j ,  do w iad u j ą  się chyba  z «K r a ju ,% 
k tó ry  potępi a,  wsze lk ie  <m arzenia»  o w y ­
swobo dze n iu  Polski ,  z pod j a r z m a  je j  t y m ­
czasow ych  d z i e r żaw có w .

W a r s z a w a  tylko w o ln a  j e s t  od int rygi ,  
pon ieważ  na w s k r o ś  był a ,  j e s t  i będzie 
du szą  i cia łem polską ,  co n a w e t  uznał  na j ­
w i ęks zy  w  Po ls ce  nasz  w r ó g  i r usy l i ka tor  
Ap uc h ty n ,  k tóry p r zed  12-tą laty,  z apew n ia ł  
Mar ję  A nd re j ew n ą  Gu rk o wą ,  że za 10 lat 
— on to sp r a w i  — iż nikt  w  W a r s z a w i e  nie 
będzie  mów i ł  po polsku.

Ap uc h ty n ,  tak j a k  wszy scy  d je j a te l e  n a ­
s ł an i  z g łęb i  Rosy i  — gdzie  byli s z um o w in a ­
mi  spo ł eczeńs twa ,  nie wiedzia ł  tej e l emen­
tarnej  nauki ,  że ż adnego  na rodu  pozbawić 
s i ę  nie da m o w y  oj czyst e j .  Nie  obejrzał  się 
na B ó łg a ró w ,  k tó r zy  po 400- l e tne j  niewoli

w  j a r zm ie  t u r eck i em,  —  wystąpi l i  n ar az  
j a k o  n a r ó d  do j r za ł y  i nie tylko nie ulegl i  
s t u r czen iu ,  ale w n e t  poznali  s ię na moska l ach  
i wydal i l i  wszys tk i ch  z k r a ju .  — Apuc h tyn  
może  być  p ew ny ,  że g o  ten sam los spo tka  
co moska l i ,  chcących  moskwic i ć  Bó łg a ró w ,  
a Po l acy  z pod j a r z m a  mosk i ew sk i e go ,  j e s z ­
cze prędzej  niż Bó lga rzy  zdoła j ą się z o r g a ­
nizować.

Nie tylko że na ca łym obszar ze  Po lsk i  — 
pomimo  ba rba r zyń sk i ego  zakazu  — cały 
naród  mów i  po po lsku,  bo n a w e t  tenże 
Apuch tyn  i w ie lko rządca  S z uw a ł ow ,  a co 
na jba rdz ie j  to, żb m ło dy  o,ar, t ak  j ak  A l e ­
xand e r  I, W - k i  Książe  Kons t an ty ,  Mikołaj  I 
i A l eks and e r  1( mówi  po polsku.

Że Mikołaj  Ił  mówi  po po lsku — to nie 
j e g o  w ina ,  lecz ba le lniezek po lek  —  z k t ó ­
rych  Łab uńs ka ,  była p r z ed mio t e m j e g o  s za ­
lonej  mi łości .  N a w e t  tej miłości' ,  p r z y p i ­
su j ą ,  że car,  po ws t ąp i en iu  na tron,  wydal i ł  
z W a r s z a w y ,  zn i enawidzonych  Gu rk ów .

Ale bo też pani  G ur k o w a ,  za de leko p o ­
s u w a ła  s am o w ł ad z t w o  sw e g o  małżonka .

Była  ona pos t r achem k u p c ó w  w a r s z a w ­
ski ch,  p rzed  k tó rych  m ag az y ny  za j eżdża ła ,  
bo zw yk le  obs t a io w an e  do z am ku  k r ó l e w ­
ski ego  t owary ,  n i e  by ły  płacone .  Ona to 
kazai a z am kn ą ć  k s i ęga rn i ę  J a w o r s k i e go  
i zapłacić  500 rub l i  ka ry  za to, że s p r o w a ­
dzi ł  d l a  o f i cerów g w a r d j i  ks i ążkę ,  p.  t.
« T ow arzystw o w a rsza w sk ie .»

Oficerowie k a r ę  zapłaci l i ,  o o twarc i e  k s i ę ­
ga rn i  s ię pos t a ra l i ,  a denunc j a to r a ,  oficera 
Gurkę ,  syna A n d re j e w n e j ,  zmus i l i  do w y ­
s tąpienia  z w o j s k a  i do po rzucen i a  m u n d u r u  
oficerskiego.

B u d o w a  ce r kw i  p r a w os ł a wn e j  na Sask im  
p l acu  — co do na j w yższego  s t opni a  obraża  
uczuci a W a r s z a w i a n ,  to także po my s ł  pani  
G u r k o w e j .  Zn ienawidzona i p og a rdz an a  
w  W a r s z a w i e ,  wyrazi ła  s ię w  j e d n e m  to ­
w a r z ys tw ie  pe t e r sbu r s k i e m,  gdzie  j uż  w ieść  
o dymis j i  j e j  męża  była w ia d o m a :  Que ,les 
V arsoviens seront contents, qu a n d  j e  q u itte ra i 
leurs p a y s / . . .  i i s totnie  W a r s z a w i a n i e  byli 
bardzo  kont enci ,  gdy  w zg a r dz on a  opuści ła  
k r a j ;  na w e t  pozost ałych d ługów,  kupcy  nie 
r ek l amowa l i .  — O Gurce ,  na s zym  w ro g u ,  
tyle j e s t  do powiedzenia,  ża  był  j e ne r a ł em ,  
ale  obejśc ie  j e g o  było wac hmis t r z owsk i e ,  
szo rs tki e ,  despo tyczne ,  mog ło  być  dobre  
w  Azji,  ale me  w  cywil i zowanej  Europie ,  
zw ła szcza  w  W a r s z a w i e .

O Sz u w a ł o w ie  nic się powiedz ie  nie da —  
s t a ra  się on zbl iżyć do Po l akó w,  ale sy s t em 
rządzeni a ,  nie s p r a w i ł  żadnej  ulgi .

S p r a w o w a n i e  r z ą dó w  w  Kró l e s tw ie  pol-  
skiern j e s t  ba rdzo  t r udne,  bo moska l e  czują  
s ię z aw sze  być na obcym g runc i e ,  a j a k  n ie ­
któr zy  u t r zymują  «na wu lkan ie .*

Uda ją  oni od w a żn y ch  zdo b y w có w ,  a 
przeci e Wszyscy g ub e r na to ro w ie  i d je j a t e l e  
mosk i ewscy ,  z ob a w y  p rzed  r ewo luc j ą ,  
każą  s i ę  p i lnować  si le 20u,000 w o j s k a  i SÓ00 
a rm a t ;  w cytadel i  wa zszawsk i e j  częs to b r ak  
mie j s ca  na pomieszczeni e w y i m a g i n o w a ­
nych sp i sk o w có w  i r ew o luc jon i s t ów .

Ucisk ten t rwa ,  mimo że n iektór e  m o s ­
k i ews k i e  p isma ( rus ska ja  żyzń) dowodzą ,  że 
ani  si łą oręża,  ani Syb ir em,  ani  p r ze ś l ado ­
w an ie m  r e l i gy jnem,  nie pozyska j ą  moska le  
sympa ty i  Po l a k ów ,  choć koni eczność  tego 
w y m a g a ,  aby pó jś ć  za p r zyk ł adem cesar za  
au s t r j a ck i ego ,  k tó ry  na w y p a d e k  wo jn y  
z Moskwą ,  umiał  z jednać  sobie  p r zymie r zeń -  
ców  w  gal ic janach.

Moskale ,  jeśl i  l ęka j ą  się wo jny  niemiecko-  
aus t r j a ck i e j ,  to nie tyle dla p r z ew ag i  sztuki  
wo jenne j  obu tych moca r s tw ,  ile z po wo du  
r uch u  r e w o luc y j neg o  pol akowi  bo są p r z e ­

konan i ,  że oni p r z e w aż ą  szalę z w y c i ę s t w a  
na  tę s t ronę ,  po k tó re j  s taną  do bo ju .

Po t r zeba  za tem Moskwie  zdobyć sobi e  
s p r z ym ie r ze ń có w  nie tylko u P rz y w i ś l a n ,  
ale i u Po l aków,  w  j e j  j a r z m i e  zos t a j ących,  
aby  na w y p ad e k  wo jny  stanęl i  po  j e j  s t r o ­
nie.

Tymc zas em,  począwszy  od cara ,  k tó r ego  
um ys ł  j e s t  chw ie jny ,  zd en e r w o w an y ,  au to -  
k r a t a  bez kontrol i  i g r zysko  par t j i  b i u rok ra -  
tyczno -d wor sk i e j  —  nikt  nie św iad om ,  jaki  
wy na l e ść  modus v ivend i, ab y  w  pol akach  
zy skać  sp r zym ie r zeń ców  tan im  ko sz tem , —  
bo pójśc ie  za p r zyk ł adem cesar za  aus t ry j ac -  
k i ego  — to im za d r o g o . . .

O s i e c k i .

L o n d yn , g  m arca  1895 r .
P rze d  k i l ku  tygodni ami ,  a mianowic ie  

dnia 30 s t ycznia  w ieczo rem,  o godzini e l i t e j  
do lokalu To w.  Po l sk iego w  Londyn ie ,  
w p a d ł a  pol ieya,  z aa re sz towa ła  dw óch  cz łon ­
ków,  a mianowic i e  j e dn eg o ,  k tó ry  był p o d ­
pisany na kon t r akc ie  lokalu i d rug i e go ,  
k ró ry  zaw iad ow a ł  bufe t em,  p r zyczem z a ­
b ra ł a  wiel e  ks i ążek i wszy s tk i e  papi ery ,  n a ­
leżące do T ow ar zy s t w a ,  p r z eds t aw ia j ąc  w a- 
ra n t  Magi st r atu ,  op i ewający ,  że w  p ew ny m  
dn iu  zeszłego g r udn i a  w  bufecie,  na l eżącym 
do T o w ar z ys tw a ,  by ły  sp r z eda ne  : 1 k ie li­
szek p o r tu , 1 kieliszek wis/ci, 1 szk lanka  p i ­
w a i jed n e  cygaro  o sobom n i ena l eżącym do 
T ow ar zy s t w a .  Na  drug i  dzień z r ana  odby ł  
s i ę  s ąd  i to wsz ys t ko  s tało s ię tak nagle ,  że 
nie spos ób  było p r zy go t owa ć  się do obrony  
zwłaszcza , ,  że  osoby a r e sz tow ane ,  na leżące  
do k la s sy  ży j ąc ych  z pracy,  obaw ia j ąc  s ię 
s t r ac ić  miejs ca ,  a t ym s a m y m  sposób  exy-  
s tenej i ,  p r zyczem oba ludzi famil i jni ,  a s zc ze ­
gólni e j ed en  zdrowia  w ą t ł ego , '  m a j ący  na 
opiece swo je j  ma tkę  j u ż  w  po d es z ł y m w i e ­
ku,  żonę i c zworo  dzieci ,  z k tórych d w o je  
na jmłodszych  pod op ieką  doktor a ,  prosi l i  
a d w ok a t a ,  aby  j a k  na jpr ędz ie j  s t a ra ł  się te 
s p r a w ę  zakończyć.  A d w ok a t ,  niechcąc  tej 
s p r a w y  odciągać ,  znalazł  za s t o s o w n e  p r z y ­
znać  się do w iny.  W  takiem s t an i e  r z eczy  
sędzi a p rzysądz i ł  k a r ę  1 0 0  fu n tó w  sz te r lin -  
gów , lub po 4 tygodni  więzienia  dla każdego.  
Katas t rofa  ok ro pna !  Kas sa  T o w a r z y s tw a  
w ła s ne go  funduszu  pos idała  li tylko 29 fun ­
tów i k i lkanaście  funtów przeznaczonych  na 
cel li tylko na r odowy .  Pozo s t a wić  zaś,  aby 
n i ewinn i  cierpiel i  za ogół ,  było by okropni e  
n ie ludzki em.  T u  właśni e  ta ma ł a  gar s t ka  
cz łonków (w szyscy  ży jący z dziennej  swoje j  
p racy)  dali  do w ód  s z l ache tnego  poczucia.* 
Każdy kto co miał ,  a byli n aw e t  tacy,  że  po 
zapożyczal i  s ię  i w  pr zec i ągn  24 godzin 
złożyli s u m m ę  b raku j ącą  do 100 funtów,  a 
tern s a m em  ochroni l i  ko l egów od więzienia .  
F a k t  ten dotkną ł  wie lką k lę ską  Tow.  Polskie  
w  Londyni e ,  gdyż  w  obecnej  chwi l i  nie 
tylko,  że  n i ema funduszu ,  ale ciężą na niem 
zobowiązan i a  l udzkości  po p ie rwsze ,  nie 
podobnem by by ło  nad uż y w a ć  s zl achetności  
tych,  k tórzy dali więcej  j a k  mieli ,  po d r u ­
gie,  cięży na T o w a r zy s t w ie  renta lokalu 
pod ług  kont r ak tu ,  a właściciele  d om ów  
w  Londyn ie  w zg l ęd ów  nie ma j ą .

S p r a w c ą  tej klęski ,  z żalem wie lk i em mu-  
s ie iny wyznać ,  był  syn  P o l a ka  u rodzony  za 
g ran i cą ,  a le  mó wi ący  po po l sku  ; j ednakże  
j e s zcze  do czasu  w s t r z y m u je m y  się 'z og ło ­
szen iem j e g o  nazwiska ,  gdyż-  p r zed  sądem 
j a k o  oska rżyc ie l  nie on wys t ępowa ł ,  tylko 
dwócł i  angl i ków,  k tór zy  z nim w  dzień w y ­
mi enionym na w arancie  byli w  Lokalu  T o ­
w ar zy s t wa  i za k tó rych  on zaręczył ,  j ako  
za ludzi sz l ache tnych  i godnych  zaufania.  
Dziś s i ę  okazuje ,  że to byli  agenci  po l i cy j-
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ni.  A co w i ęce j ,  k i edy  d w a j  c z łonkowie  
T o w a i z y s t w a  po ukończone j  sp r aw i e  poszl i  
odb ie r ać  zab rane  k si ążki  i papi ery ,  to tam-że 
zastal i  t ego mien i ącego  się polaki em.

Poda  jąc  ten f ak tdo  publ i cznej  w iadomośc i ,  
m a m y  na celu dw ie  r zecz y :  1 - s za ,  ozna jmić  
o r z eeze wi s tym  s t an i e  i o położeniu naszem,  
p ow tó re ,  może  znajdz ie  s ię k toko lwiek  
z c zy te ln ików,  co we źmie  do se r ca  ro z p a cz ­
l iwy  s t an T o w a r z y s t w a ,  k tó r e  t r wa j ą c  j u ż  
ty l e  lat w  zasadach  swo ich ,  miało li tylko na 
ce lu d ob ro  na rodowe ,  iz echce  w  j a k ik o lw ie k  
sposób  j e  pod t r zymać ,  gdyż  w  L ond yn i e  
T o w .  Po lsk ie  j e s t  n i ezbędne.

W  imieniu T o w a r z y s tw a
K. W i e r z b i c k i , P rezyd en t. 

134, City Road,  London,  E .G.

M a rsy lia , 3  m arca  1895.

N iema  zgody ani  ł adu  na  św iec i e ;  każde  
s tworz en i e  s zuka  dob roby tu ,  częs to n a w e t  
z k r z y w d ą  d ru g i c h :  dziś to się t rafia p o ­
m i ę d z y  mo nar cha mi  i ich na ro dam i .  N a ro ­
dy chcą sp r a wied l iwoś c i  i wo lnośc i ,  k tó r e  
im s i ę  należy.  Mona rchowie  chcą  także 
wolnośc i ,  ale t ak i e j , k t ó r a  i m d a j e  moc  k o r z y ­
s t ania  z n a ro d ó w ,  rządzeni a  nimi ,  t r zyman ia  
ich w  po dd ań s t w i e .  Każdy  m o na rc ha  
chcia łby być d e s p o t ą ;  to s ię pokazało p o d ­
czas  pog rzebu  A leksa nd ra  111. Sp i eszyl i  
oni albo sami ,  albo w ysy ł a l i  swo ich  r e p r e - '  
z en t a n tó w ,  ażeby  uczcić  j e g o  czyny,  j a k b y  
chciel i  pokazać  na rodom,  że i oni  chcą  n a ­
ś l a d ow a ć  i rządzi ć tak j a k  A leksander  III,  
że i oni ż ąda j ą  j e g o  opieki  a n a w a t  j e g o  
w s p a r c i a  w  razie z a j ś ć  z na ro dem ,  że i oni 
go ża łu ją ,  że i oni pod j e g o  «pióry u leżą bez­
piecznie,® że i oni  chcie l iby de s po ty zm u  
i knu ta .  I  tacy m o n a r c h o w i e  chcą  dziś w y ­
ko rzen i ć  a n a r c h i z m !

P r a w d a  że ana r ch i a  do tychczas  nic d o ­
b re g o  p rócz  zb rodn i  nie pokaza ł a  św ia tu .  
C zem uż  ci m o na r ch o w ie  nie zgodzą  s ię na 
to, aby i de spo t yzm  w yk orz en i ć  z E u ro py ,  
ten bo w ie m  n i e ró wn ie  w ięce j  pope łn ia  
zbrodn i ,  niżel i  ana r ch i a ,  k tór a  n i ema  ani  
c a r a ,  ani  m i n i s t r ów ,  ani  c z y n o w m k ó w ,  ani 
w o j s k a ,  ani  s k a r b ó w  tyle co ca r  do p o p e ł ­
niania zbrodn i .

Gdyby* m o n a r ch ow i e  w iedz i e l i  o k ł a m ­
s t w a c h  i zbrodn iach ,  j ak i e  s ię popełni a j ą  
pod r zą d em  m o sk i ew sk i m ,  nie dba l i by  może 
o p r zy j aźń  i w zg l ę d y  tego de spo ty ,  k t ó r em u  
oni dz iś  c zo ł em bi ją .  Lec z  któż ich może
0 tern o św iec i ć ?  Cenz u ra  w  tym o g ro m n y m  
k r a j u  j e s t  tak ścis ła i s r oga ,  że ż aden  dzien­
nik nie może  p i snąć  s ł ówka ,  k tó r eby  było 
p r z ec i wk o  r zą do wi  de s po ty czn em u;  t ym 
spo so b em  n a j w i ę k s z e  zb rodni e  i k ł a m s t w a  
u k r y w a j ą  s ię i u chodzą  za sp r aw i e d l i w e
1 rze t elne  i t ak za m a s k o w a n e  rozc hod zą  s ię 
po ca łym świec i e ,  co s t a no wi  w ie lkość  i po-  
t ę s ę  c a r a tu ,  bowie tn  m o n a r ch o w i e  i ich n a ­
rody  nie mo gąc  s p r aw d za ć ,  mus zą  w ie r zyć  
co im dzienniki  u r z ęd o w e  k łaml iwie  o g ł a ­
szają ,  z czego de spo t a  og ro m ną  korzyść  
os i ęga .  Bo któż z cudzo z i emc ów  zkon t ro -  
l ować  czyli  sp r aw d z i ć  pot ra t i  np .  l udność  
ca łego ca ra tu .

Ki lkadzi es i ąt  lat  t emu  ludność  ca ł ego c a ­
r a tu  dochodzi ł a  do 80 mi l i onó w.  Uziś,  p o ­
mimo  g łodu ,  mro zó w,  ep idemj i  i n ędzy,  
k tó r y  ich niszczą tys iącami ,  t r ąb ią  oni,  że 
ma j ą  122 mi l i onów ludności .  K ł a m s tw o  to 
nad a j e  c a r a t ow i  wie lk i e znaczeni e i p o w a ­
gę.  Toż  s amo m o żem y  powiedz i eć  o l iczbie 
wo j sk a ,  o ich  kopa ln iach ,  o ich sk a r ba ch ,  
hand lu  żeg ludze  i i nnych  rzeczach,  k tó re  
ł u dz ą  cudzoz i emc ów .  Dobrze  powiedz i a ł  
j e d e n  z cudzoz i emców,  k tó ry  w o ja ż o w a ł  po

carac i e ,  że o-La R u ssie  est u n  colosse a u x  
pieds d 'a rg ile .»

Czyżby  F rancuz i  z aw ar l i  so ju sz  z c a r a ­
tem,  gd y b y  wiedzie l i  o k ł a m s t w ac h  m o s k i e w ­
s k i c h ?  Z aw ie r zy hż by  oni p ięć  mi l i a rdów 
fr.  c a r a t owi ,  aby w  d an y m  czas i e  bicz na 
r ep ub l i k an ó w  uk rę c i ć?  F ran cu z i  b ęd ąc  s a ­
motni ,  lepiej  by zrobi l i ,  gd y b y  szukal i  p r z y ­
mie rza  z na rodam i ,  nie z mo n a r ch am i .

Mówią ,  że A le ks an de r  III u t r zyma ł  pokój  
w  Eu r op i e .  K łam s t w o ,  i to j e s t  w ie lk i e  
k ł am s t wo ,  bo gdy by  on miał  dos t a t eczni e  
w o j s k a  i zasoby,  nie po t r ze bow a łb y  mi l i a r ­
d ó w  fr ancusk i ch ,  ~a  j e g o  k n u t o w i  u ledz  by 
mus i a ł a  cala Eu ro pa .

N iechże  m o n a r ch o w i e  pomy ś l ą  o tein,  bo 
j u ż  czas  cóś  zrobi ć dla n a r o d ó w  n is ł uszn ie  
d r ęczonych .

P i o t r  S z r e t t e r .

Ot rzyma l i śmy  n as t ę pu j ąc e  p i smo  z p ro ś bą  
o o g ł o s z e n i e :

Kolo P a ń  T o w a r z y s t w a  «S zko ły  l ud ow e j*  
w  K rak o wi e ,  c e l em na jgodn i e j s zeg o  uczcze ­
nia j ub i l eu szu  D-ra A d a m a  A sn y ka ,  p o ­
s t anowi ło  za łożyć  w  Białej  na  pog ran i cz u  
S l ą d t a  au s t ryack i ego ,  s zko l ę  im ieni a  j u b i -  
la ta .

Założenie s zkoły  polskiej  w  Bia ł ej ,  j e s t  
kw es t yą  n ad e r  w a ż n ą ; mia s to  to bo w ie m  
posi ada  aż t rzy szkoły,  ale w sz y s t k i e  z j ę z y ­
k iem w y k ła d o w y m  n i emieck im .  G e r m a n i -  
zowan ie  ludu o d b y w a  się tam ba rdzo  e n e r ­
gicznie ,  co w  rezul ta ci e  z ag r aża  przyszłośc i  
naszej  n a ro do w e j  na k r e s ach .  K ra k o w s k i e  
Koło P ań  ( (Towarzys twa  Szko ły  l u d o w e j , » 
chociaż,  j u ż  t rzy  lata i s tn i e je  i poży teczne in  
s w e m  dz i a ł an i em zyskało uznan i e  i s e r d e ­
czne  poparc i e  spo ł eczeńs twa ,  nie r o z p o ­
r ządza  j e d n a k  <tustatecznyrni f unduszami ,  
aby w ła sn e m i  si lami bez pomocy  i of iarności  
ogółu  powyże j  wy mie n i o n y  cel  w  czyn 
w p r o w a d z i ć .

Z reszt ą  do uczczeni a 30- letniego j u b i l e u ­
szu A d am a  Asn yka  czynem  o d ro d zen ia , j a ­
k i em j e s t  założenie  w  na jbardz i e j  z a g ro żo ­
ny m  punkc i e  szkoły l udowe j  m a  p r a w o  cały 
ogół  sp o ł ecz eńs tw a  po lsk iego  tak w  k ra j u ,  
j ak  i za grani cą .

O t r z y m a ła m  ki lka egz em pl a r z y  ad re s ó w  
ce lem rozdan ia  ich o sobom zau fanym i z n a ­
nym w  go towośc i  s ł użen i a  dobre j  sp r a wi e ,  
aby za j ę ły  się zb i e r an i em pod p i s ów  i da tkó w 
do b row o lnych .

J e de n  egzempla r z  o śmie l am się p r ze s łać  
do Redakc j i  W o l n e g o  Po l sk i ego  S ł o w a  
z p ro ś bą  & og łoszeni e  celu s k ł ad e k  i zajęcie  
s i ę  zb ie r an i em pod p i s ów  dla  złożenia w  p o ­
żyt eczny  sposób  ho łdu  w ie szc zow i  n a r o d o ­
w e m u  A d a m o w i  A s ny ko w i .

Zebrane  podp isy  i da tk i  p ros imy  ł a s kaw ie  
odes ł ać  na jdal e j  w  m a j u  r.  b.

Z upoważn i en i a  K ra k o w s k i e g o  Koła  P a ń  
T o w a r z y s t w a  «Szkoły  Ludowej .®

M ary a K a z im ir  a G ierszyftska .
27 m a r ca  1895 r .  Ouarvi l le  (Eu re  et  Loir ) .

P R K 1 G L A B  P O L I T Y C Z N Y
<

Tegoroczne p r im a  A p r i l i s  zw raca na 
siebie szczególną opinji publicznej u w a­
gę. Osiemdziesiąt lat tem u na prim a.  
A p r i l i s  przyszło na św iat niemowlę, 
k tóre, w yrósłszy na  m ęża, zmieniło 
postać Europy. Z niem ow lęcia w yrósł 
w i e l k i  m ąż stanu . Dzięki jem u P rusy

z drugorzędnego na pierw szorzędne w y- 
kierow ały  się m o carstw o , w skrzesiły  
cesarstw o N iem ieckie i kró la   ̂ swego 
w  cesarską ubrały  koronę. Z w yjątkiem  
najw yższych cyw ilnych i w ojskow ych 
urzędników7, podpierających bezpośred­
nio tron  cesarski, nikł na tem  n ajm n ie j­
szej nie odniósł korzyści, ani ludzkość, 
ani Niemcy —  chyba m y n iejaką, n a  tem  
polegającą, że za spraw ą nienaw iści, 
z jaką  ów wdelki człowiek do naszej od­
nosił się narodowości, rozbudziło się 
poczucie narodowe w  prow incjach od 
w ieków  od Polski oderw anych. Obok tej 
korzyści, niekoniecznie pierw szokw iel- 
niow em u solenizantow i i spółw yznaw - 
com jego m iłej, E uropa m a m u do z a ­
wdzięczenia pokój zbrojny, będący bez­
pośrednim  w ynikiem  przyjętej przezeń 
m oralności politycznej, kierującej się 
zasad ą: « siła nad prawem ®. N a tej
m oralności, posiłkującej się oszustw em  
i gw ałtem , urosły P rusy . B ism ark je s t  
wcieleniem  gieniuszu tego państw a, w y­
hodow anego w  zanadrzu Polski.

N iemcy solennie rocznicę urodzin jego 
obchodzą, ale — nie wszyscy. _ W  u ro ­
czystości tej, rozdm uchiw anej mocno 
przez cesarza, k tóry  się nagle w  B is- 
m arku  rozm iłował, udziału w ziąść nie 
mogdi : ani pomni na  K u l tu r h a r n p / k a ­
tolicy, ani nie zachwycający się zgolą 
przyjednoczeniem  do Niemiec Alzatczy­
cy ; odpadali sam o przez się Lotaryng- 
czycy, D uńczycy, Polacy; zg ó ry  zapro- 
testow ali przeciwko niej studenci z Ge­
tyngi, ditóf zy w  liczbie- trzydziestu paru  
m łodzieńców podpisali oświadczenie, 
jako oni : « U znając starą  zasadę, że 
podstaw ą wszelkiego państw a w in n a  być 
spraw iedliw ość, nie chcą się przyłączyć 
do dem onstracji dla człow ieka, który 
przez cały czas karje ry  swojej politycz­
nej zasadę tę deptał n o g am i; » odm ó­
w iła udziału rada m iejska b e r l i ń s k a .  
To ostatnie było znaczącem , w ykazyw ało 
bowiem, że pom ijając obce narodowości, 
wkluczone gw ałtem  w  «jedność n ie­
miecką®, śród samychże N iem ców nie 
m a jednom yślności w  zachw ycaniu się 
w ielkością m ęża, co tę jedność sprow a­
dził. Nie na tem  jednak skończyć się 
miało. Pozostaw ał jeszcze R eichstag, 
w szechniem iecki parlam ent, rep rezen ta­
cja praw ow ita i najpow ażniejsza cesar­
stw a. Reprezentacja ta, zapylana, czy 
upow ażni swego prezesa do złożenia 
w jej im ieniu  w ielkiem u mężowi pow in­
szowali w  rocznicę jego urodzin , odpo­
wiedziała Odmownie. Z a  oświadczyło się 
głosów '146, p rzec iw ko  163. R ozstrzyg­
nęły głosy polskie. Gdyby 19 Polaków 
było się od głosow ania w strzym ało, co, 
stosując się do zasady « zgody z losem® 
i k ierunkiem  «nowego ku rsu  », pow inni 
byli uczynić, większość znalazła by się 
po stronie za, większość m alutka w praw ­
dzie, dw a głosy, zawsze jednak taka, 
k tó ra by pozwoliła patrjotom  pokroju 
bism arkow skiego z czystem sum ieniem  
i z zadowolnieniem  w ew nętrznem  P ola­
ków posądzać o obłudę. T ak  zaś o obłudę 
nie będą ich posądzali i poznają, że się
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z nim i cokolw ieczek liczyć należy — tak 
p r z y n a j m n ie j  długo , aż towarzystwo 
H . T. K. dokona swego, prowincje od 
Polski oderw ane zgierm anizuje do gruntu  
i w  parlam encie po Kółku polskiem po­
zostanie jeno w spom nienie historyczne. 
Jak  długo to n ie nastąpi, Polacy m ogą 
kom prom itow ać Niem ców. W  sprawie 
zamierzonej n a  w ielką  skalę « szopki » 
b ism arkow skiej, skom prom itowali ich 
srodze. Odczuł to cesarz i, w net po za­
głosowaniu odm owy (23go m arca b. r .) , 
w ystosow ał do w ielkiego męża telegram  
następujący :

» Do księcia • B ism arka, księcia na 
L auenburgu , w  Friedrichsruhe. — W y ­
rażam  W aszej W ysokości moje naj- 
dłębsze oburzenie ze względu na powziętą 
w  tej chw ili przez R eichstag decyzję. 
Decyzja ta  znajduje się w  zupełnej 
sprzeczności z uczuciam i ludu niem iec­
kiego i niem ieckich książąt. — (podp.) 
W i l h e l m .  »

Chybaż R eichstag n i e  j e s t  przez lud 
niem iecki w ybrany i przez książąt, jako 
ludu tego, jego interesów  i uczuć rep re­
zentacja, uznany. ,

Stało się jednak. Św iat się dowiedział, 
że N iem cy nie w szyscy, wzorem  Henni- 
genów , Tiedem anów  i Kennem anów, 
B ism arkiem  się zachwycają ; ugodowce 
zaś nasi się. dow iedzie li, ze Polacy 
« o niczem nie zapomnieli i niczego się 
nie n au czy li». Koło polskie całe, przy 
okazji rocznicy urodzin B ism arka, zna­
lazło się w Berlinie tak, jak , przy okazji 
śm ierci A leksandra II I , znalazł się w e 
Wicdni-U-sam jedcn-Lew ąkow ski. Zmar­
tw i to zapewne sm utnej pamięci delega­
tów  cży deputatów  do P etersbu rga, k tó ­
rzy  jednem  okiem opłakiw ali A leksan­
dra III, drugiem  w yrażali radość z po­
wodu w stąpienia na  tron Mikołaja II i 
tw ierdzili, że się czegoś nauczyli.

Tw ierdzenie to potw ierdzają M oskow -  
skija. W ie d o m o s t i .  Zaczerpnęły one 
z  P es te r  L lo y d a  w iadomość, że «w  ostat­
nich czasach Polacy rossyjscy kiedy n ie ­
kiedy odzyw ają się o « ugodow em » 
usposobieniu sw ojem , t. j .  nie tern, które 
żąda w  zam ian ustępstw  od Rossji, ale 
takiem , które d e c y d u j e  s i ę  n a  ż y c i e  
w  i s t n  i e j ą c y c h w a r u n k a c h .  » 
P es te r  L lo y d  zamieścił korespondencję 
z W a rsza w y , a tej au tor zaw iadam ia, 
że «ludność Królestw a doznała rozcza­
row ania w  swoich nadziejach i oczeki­
w aniach na nowy k u rs  », —  że «hr. Szu- 
w ałów  niczem nie różni się od swego 
poprzednika grła Id u rk i: adm inistracja 
jednakow o jest czujną, cenzura również 
s u ro w ą .» Pisze dalej o zbliżaniu się 
Szuw ałow a do arystokracji polskiej. —• 
A rystokracja nasza « ugodowość* prak­
tykow ała zawsze i p rak tyku je zarówno 
pod moskiewskiem, jak  pod pruskiem  
i austrjackiem  panow aniem . Mosk. W  ied.  
zrobiw szy to za pośrednictw em  dziennika 
węgierskiego' nadzw yczajne odkrycie, 
w spom inają dalej o radach, jakich  udzie­
lały  Polakom i takie następnie w yrażają 
życzenie: « Pragnęłoby się dojść do tego 
przekonania, że nadchodzi pora, w  któ­

rej Polacy zrozum ieją, że nasze  rady są 
dla nich pożyteczniejsze, aniżeli insp ira­
cje ludzi bez zasad (? p. R .). Nie pozwa­
lając n i k o m u  niszczyć państwowej jed ­
ności R ossji, bronim y dobra, koniecznego 
nie tylko cłla Rossjan, lecz dla w szyst­
kich plemion żyjących w  państw ie, 
między innym i i d la Polaków , którzy 
jedynie w silnym zw iązku z Rossją mogą 
znieść w szystkie niepowodzenia, jakie 
im zgotow ała h istorja. Im prędzej i im 
w szechstronniej zrozum ieją to rozsądni 
Polacy, tern lepiej to będzie i dla Rossji 
i dla nichże sam ych. Kiedy zaś nastąpi 
zupełne już państw ow e zjednoczenie nie 
ze strachu jedynie, ale z przekonania (o ! 
p. R .), św iadom ie, — wtedy, śmiało to 
w yznać możemy, potomkowie bezstronni 
nazw ą praw dziw ym i obrońcami spraw  
polskich nie fałszywych i beźrozum nych 
insynuatorów , lecz n as  . . * Owóż — 
mam y wóz i p rzew ó z : albo, « nie ze 
strachu, lecz z przekonania ■» stańm y się 
M oskalami, albo nas djabli porwą. Są 
tacy Polacy, co się z łatwością naw et 
przekonyw ać dają o tom, że się nie ze 
strachu z M oskwą jednają ; ale są i tacy 
— i to w  ogromnej większości —  któ­
rych nie przekonają ani Stasiowie P o ­
toccy, Czetw ertyńscy i Zamojscy, ani 
hrabiow ie Szuw ałow y, ani naw et M os- 
kow sld je  W ie d o m o s t i .  Co więcej — 
z przekonanych nie jeden nosi skórę 
polską pod skórą m oskiewską i gotów 
jest zrzucić tę ostatnią przy okazji pierw ­
szej lepszej. Mosk. W ie d o m o s t i , roz- 
łaskaw iw szy się dla nas, * zapomniały 
widocznie o tein. Skóra m oskiew ska 
nie posiada własności przystaw ania do 
Polaków  dosyć szczelnie. Złazi z nich 
przy pierwszej lepszej okaz j i ; okazja zaś 
zdarzyć się może nie dziś, to jutro, jak  
o tern dowodnie przekonyw ują rozprawy 
w  parlam entach , gdy na stół wytacza się 
kw estja uzbrojeń.

Kw estja ta  zajm ow ała _ w  czasach 
ostatnich izbę francuską. Śród głosów 
rozm aitych deputowanych, jeden z nich, 
p. Jau res, przewódzca frakcji socjali­
stycznej, w ygłosił opinję, zasługującą na 
zaznaczenie." Opierając się na tern, że 
żołnierze przesługują dwa do trzech lat 
w  szeregach i przechodzą następnie do 
rezerw , w ykazał, że nadają oni przez to 
sile zbrojnej charak ter milicji, czyli m i- 
licionizują cały naród. To samo dzieje się 
z Polakam i, przesuw ającym i się przez 
szeregi m oskiewskie. Ćzy, przy okazji, 
ci Polacy pozostaną w  skórze m oskiew­
skiej? Czy ich M oskow . W ie d o m o s t i  
p r z e k o n a ć  zd o ła ją? ...

ROZMAITOŚCI
=  Wolność p ra sy  iu A u s t r j i .  — W  p r z e ­

c iągu pięciu dni ,  od 8 do 13 marca ,  N ow a  
R e fo rm a  s kon f i skowaną  zost ała  t rzy r a z y :  
raz  za sp r awo zd an i e  z p roce su  młodzieży 
w  Tarnopo lu ,  r az  za p r z ed r u k  a r t yku łu  
z n i e skon t i skowanego  dziennika  l w o w s k i e ­
go ,  r a z  za dos łowne  t ł umaczen ie  a r t ykułu  
z dz i ennika  w ied eńsk i ego .

*

*  *
=  S k a rb  N a ro d o w y .  — W  n rze  5 r .  b .  

Z g o d a  z amie śc i ł a :  ® S pra wo zda n i e  z pół ­
rocznej  działalności  O ddz i a łu  P ó ł n . -Airier.  
S k a r b u  N a r o do w eg o  Po l s k i e go  w  R a p p e r s ­
wy lu  ». W  sp ra wo zd an iu  tein w  p i e r w- ze j  
połowie  zachodzą  n i edokł adnośc i ,  t yczące 
się na zw i s k  o so b i s t o ś c i , z a w ia du j ący ch  
S k a r b e m  N aro d ow . ,  zde p on o w an y m  w Ra.p- 
pe r s wy l u .  Pomieszczen i  zostal i  płk.  Józe f  
Gał ęzows lu ,  d y r ek to r  Muzeum i p rezes  R ady  
muzea lne j  z Drem K s a w e r y m  G a łę zu w sk i m ,  
znakom i tym okul i s tą,  k tóry ani z R adą ,  ani 
z Dy rek c j ą  Muzeum,  ani  ze S k a r b e m  żadnej  
nie ma  s t yczności .  P os e ł  Szcze pan ow sk i  j e s t  
cz łonki em Rady,  nie na leży j e d n a k  do K o ­
misj i  Nadzorczej  S k a rb u  Na ród . ,  k tó r a  się 
sk ł ada  z pięciu cz łonków,  a m ianowic i e  : 
Płk.  Zyg.  Mi łkowski  p r e ze s - s ek re l a r z ,  Dr.  
He n ry k  Giers zyńsk i  w ice -p r ezes ,  ob. E r .  J .  
J e r z m an o w sk i ,  Dr.  Z. L as k ow sk i  (profesor  
u n iw e r s y t e tu  gen ew sk i e g o )  i Dr.  Karol  (nie 
Zygmun t )  L e w a k o w sk i .  — S p ro s to w a w s z y  
b ł ędy  te na ws t ęp i e  sp r aw oz d an i a ,  pow ta ­
r zam y  sp r aw oz d an i e ,  k tór e b rzmi  j a k  na­
s t ę pu j e :

a W ł a ś c i w ą  ag i t acyą w  s p r a w i e  sk a r b u  
r a pp e r sw y l sk i ego  rozpoczęło ki lku ludzi 
dobre j  wol i  pod koniec  kwietn i a  r oku  zesz.  
Sku tk i em  tej agi t ac j i  by ło  u rządzen ie  w  d.  
5 maj a  balu na sali Schoenho ff ena z p r z e z n a ­
czen iem dochodu  na rzecz  ska rbu .  Dochód 
wyn iós ł  tylko doi.  6.00,  za pos ł any  j e d n a k  
obecnemu nasz em u  komi sa r zow i ,  bi let  na 
ten bal,  o t r zyma l i śmy  od niego doi.  150.00.  
Tak znaczna ofiara doda ła  nam o tuchy ,  p o ­
s t anowi l i śmy  w ię c  działać sy s t ema tyczn ie ,  
u tw o rz y ć  o rgamzacyę ,  k tór e j  j e d y n e m  z a ­
dan i em” byłoby zb i er an i em ofiar na rzecz 
sk a r bu .  Dn ia  15 ma ja  r ep r ezent an t .Związku 
Wyc ł i .  Po l .  i r ed ak to r  «Zgody» ob.  E. J a b ­
łoński ,  w y d a ł  w  tym celu o d e z w ę  do ro d a ­
ków ,  d n i a  zaś  3 c ze rw ca ,  na wal  nem z e b ra ­
niu w  hali  Pu ł a ski ego ;  p ro j ek t  na sz  doszed ł  
do sku tku ,  za łożyl i śmy bow iem  Oddzia ł  
P ó ł n o c n o - A m e ry k a ń s k i  S k a rb u  Nar .  Pol .  
pod op.  muz.  nar .  w  R ap p e r s w y l u .  —  Od 
począ tku  zaraz działalność oddz ia łu  o b j a w i ­
ła się w y m o w n ie .  W  p i e rws zy ch  dn i ach  
cze r w ca  wysł a l i śmy  do G e n e w y  czek na 
9 )2  f r anków t. j .  186 doi.  do której  to s u m y  
wliczono 150 doi.  p r z ys ł an ych  przez  ob.  
J e r z ma n ow sk i e g o .  Nas t ęp n i e  co mies i ąc  
r egu l a rn e  szły zeb rane  przez  ogół  p ieni ądze  
do wspó lne j  ka sy  w  R a p p e r s w y lu .  —  P o ­
mimo  j e d n a k  zapa łu  znać  było w  pew ne j  
części  na szych  zw o le nn i ków  t rochę  w a h a ­
nia  czy to w s k u t e k  niecł ięci  osobi stych,  czy 
też może w s k u t e k  b r a k u  zaufania .  W a h a ­
nie to ust ąpi ł o od razu,  gdy  r ada  nadzorcza  
sk a r b u  w  Genewie  of iarowała  ob.  Eraz .  
J e r z m a n o w s k i e m u  urząd komisar za  ska r bu  
na S t .  Z jed . ,  a on go przyjął .  Dowiedz ie ­
l i śmy się o tern pod kon iec  m .  wrze śn i a .  
Dnia 12 paździ ernika  p r zybył  nasz  kom isa r z  
do Chicago,  na s t ępnego  dn ia  zarząd  oddz ia ­
łu  w y b r a ł  się do ob .  J e r zm an o w sk i e g o  i na 
w sp ó ln e m  z n im  pos i edzen iu  pos t anowi ł  
dzia ł ać  pod  j e go  p r ze w ó dz tw e m  i od tej 
chwi l i  nie w ysy ł ać  j u ż  pieniędzy zeb ranych  
do Ge new y ,  lecz wysy łać  t akow e  na l ę ce  
komisa rza  do N o w e g o  Yorku .  W  p a rę  t y ­
godni  potem posi edz ieniu  o t r zyma l iśmy 
z N e w  Yor ku  od ezw ę  komisa r za  w y s to s o ­
wa ną  do ro da ków  naszych  w  S tan .  Zjedn.  
Sądzę ,  że nie m am  po t r zeby  odezwy  tej 
powta rzać ,  ani  m ów ić  o wrażeniu  j ak ie  
sp r a wi ł a ,  po w iem  tylko,  że od tej chwil i  
i lość sk ł a dek  ' pot roi ł a  się,  gdy b ow ie m  
w  p rzec i ągu  poprzedn i ch  ^pięciu mies i ęcy 
zb ie ra l i śmy przeciętnie  po 30 doi . ,  to w  lis-
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topaclzie wpłynęło 93, w  g rudn ia  zaś 97 doi. 
Ogółem oddział nasz wysłał 502 32 doł. 
w  siedmiu przekazach bankow ych. Z tej 
sumy 134 32 doi. zebrały tow arzystw a n a­
leżące do Związku, 35 doł. nadesłali Polacy 
z Soutłi Bend, 70.02 doi. zebrnno podczas 
obchodów i zebrań, 8.60 doł. zebrano od 
dwóch s k a rb o n e k ; od prywatnych zaś 
osób i na kw itaryusze zebrano 79 57 doi. 
Jeżeli odejmiemy od ogólnej sumy, ofiarę p. 
Jerzrr anowskiego, to przekonamy się, że w ię­
cej niż trzecią część pozostałych pieniędzy na­
desłały tow arzystw a związkowe ; należą się 
im za to bezwątpienia s łowa uznania, sądzi­
m y jednak , że na przyszłem półrocznem po ­
siedzeniu będziemy mogli wykazać jeszcze 
w iększy  stosunek. W ielk ie  także uznanie 
należy się polakom zamieszkałym w  South 
Bend, którzy ja k  na sw oją liczbę i stosunki, 
uczynili bardzo wiele. Nie mniej trzeba 
zaznaczyć pożyteczną działalność wielu 
osób, nie należących dożadnych tow arzystw , 
a korzysta jących z każdej sposobności, by 
zebrać choć parę centów na rzecz skarbu. 
W szystk im  tym osobom zarząd składa s e r ­
deczne podziękowanie. Utworzenie nasze­
go oddziału dało pochop innym miastom do 
postąpienia za naszym przykładem, pow sta­
ły  więc oddziały w Nowym Yorku, South 
Bend, Buffalo i ostatniemi czasy w  South 
Chicago. Obecnie sp raw a utworzenia ta k ­
że oddziału w Grand Rapids je s t  na dobrej 
drodze. W  przeciągu siedmiu '-miesięcy 
swego istnienia, zarząd odbył 13 posiedzeń, 
w ydał drukiem i rozesłał ustawy oddziału, 
zwołał dw a w alne zgromadzenia, ogłosił 
w  «Zgodzie» cztery odezwa do ogółu pola­
ków, zamieszkałych w Stan. Zjednoczonych, 
w ys ła ł  115 listów i paczek, wreszc ie  rozdał 
zgłaszającym się osobom 57 skarbonek do 
zbierania oliar, dostarczonych przez kom isa­
rza skarbu z Nowego Yorku. Od ogółu zależeć 
będzie ocenienie tej naszej działalności,  
niech nam jednak  wolno będzie powiedzieć, 
zaczyniliśmy co było inożebnem przy naszych 
skromnych śródkach i w  ciasnein kółka n a ­
szych w p ływ ów  i znajomości, jeżeli w ięc 
rodacy nasi spostrzegą jak ie  usterki lub 
braki w  naszej pracy, to prosimy o pobłażanie. 
Z jednej  strony przyjęto ją  z meukonten- 
towaniem, niektórzy bowiem sądzili, że ma 
ona na celu zniweczenie zam iarów  świeżo 
założonej ligi; z drugiej za to s trony została 
ona przyjęta z wielkim zapałem, zwolennicy 
bowiem , jej widzieli, że przez nią poraź 
pierwszy łączymy się faktycznie z krajem  
w sprawie oswobodzenia Polski. — S. B a r ­

s z c z e w s k i . »

S P R A W Y  EMIGRACYJNE

Okólnik N° 1.

W ydział W ykonaw czy
Z w ią zk u  Wychodźtwa Polskiego 

do
Towarzystw , Grup i członków pojedyńczych 

Obywatele,
W ybran i  do W ydz ia łu  W ykonaw czego  

na zjeździe delegatów dnia 17 lutego w P a­
ryżu, ukonstytuowaliśmy się stosownie do 
uchwały na temże zjeździe zapadłej, upo­
ważniającej nas do powołania do pełnienia 
obowiązków sekretaiza obywatela wedle 
naszego w yboru na tak długo, póki wybrany 
przez delegację ob. S tanis ław Kośmiński, 
przebywający obecnie w  Zurichu, do Genewy 
się nie przeniesie. Na mocy uchwały tej po­
wołaliśmy ob. Czesława Sobolewskiego.

Skutkiem tego do sk ładu  W ydzia łu  W y k o ­
nawczego wchodzą ob. ob. : Z. Milkowski 
prezes (12, rue de Candolle, G eneve); Cz. 
Sobolewski pełniący obowiązki seretąrza i 
H . Tchorzewski skarbnik  (4. rue du Marche, 
Geneve), jakoteż dwaj członkowie przybrani 
ob. ob. : Z. Balicki i W .  Bandurski.

N ajp ierw śzym  W ydz .  W ykonaw czego 
obowiązkiem być powinno porozumienie się 
z działami Związku, którego on je s t  p rzed ­
stawicielem i w imieniu którego powołanym 
został do określonej U stawą działalności. 
Czyniąc obowiązkowi temu zadość, u p r a ­
szamy Zarządy Tow arzystw  i Grup, tudzież 
pojedyńczych członków o udzielenie nam, 
pod adresem  prezesa; nas tępujących w ia ­
domości :

1) o liczbie członków w raz z poimiennym 
spisem  ta k o w y c h ;

2) o wysokości podatku : a) na Skarb 
Narodowy, bf  do kasy centralnej (w ydz ia­
łowej) ;

3) o Ustawie, jeżeli takowa poprzednio 
przesłaną nie byłą, wedle której rządzi się 
T ow arzystw o lub Grupa ;

4) o terminach (dniach miesiąca lub ty ­
godnia), w  których się odbywają posie­
dzenia ;

5) upraszamy przytem Zarządy T o w a ­
rzystw  i Grup, oraz członków pojedyńczych 
o przysłanie nam dokładnych swoich adre­
sów, jakoteż  adresów znanych ' im grup 
polskich i osób pojedyńczych, w okolicy 
w której oni zamieszkują przebywających, 
a pożądanych do powiększenia szeregów  
Związku.

Liczymy na to, że temu pierw szem u od ­
wołaniu się naszemu do W a s ,  Obywatele, 
uczynicie zadość' w czasie możliwie n a j ­
krótszym, bez tegb bowiem trudno by nam 
było utrzym ywać regularny z Tow arzystw a­
mi, Grupami i pojedyńczemi osobistościami 
stosunek. INie|jiervłfejjjakpo otrzym aniuna ńi-- 
niejsży okólnik odpowiedzi, będziemy w m o­
żności zakomńnikować Zarządom Związków 
okręgow ych wniosek jednego z członków 
delegacji, tyczący się organizacji Związku 
wychodźtwa.

G enew a dnia 7 m arca r. 1895.
Cześć i pozdrowienie. 

P rezes Z .  Miłkowski. *
P . o. Sekreta rza  C. Sobolewski. 
Skarbnik H . Tchorzewski.

*

*  tt
W y b ra n y  na zjeździe delega tów  w  P a ­

ryżu na sekretarza W y dz ia łu  W yk o n a w cz e ­
go Związku W ychodź tw a  Polskiego, ob. 
Stanis ław  Kośmiński,  objął urzędowanie 
sw oje z dniem 21 m arca r. b.

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

B u l l e t i n  p o l o n a i s , Nr. 80, wyszedł z d r u ­
ku  i zawiera : Gauserie litteraire. — lis  n’ont 
pas oublie (fin). — Statislique de la popula- 
lion polonaise. — Varietes. — Memento po-  
titique.

  -----------

NEKROLOG JA

Kazimierz R a tu ld ,  inżynier,  uczestnik 
walk  1830/31, później w ychodźca ,  spół- 
praeownik Konarskiego, ur.  w Krakowie, 
zmarł w Zebrzydowicach w  82 r. ż.

Ks. kons tan ty  Damrot, znany w literatu­
rze pod pseudonym em  Czesława L u b iń sk ie ­
go, gorący miłośnik ludu, go r l iw y  szerzycie) 
oświaty na Górnym Szlązku, serdeczny Po 
lak, nr. r. 1841, zmarł dnia 8 m arca r .  b. 
w  P ilchow icach.

f
Teodor B ystrzanow sln , niegdyś więzień 

stanu, zm arł we Lw ow ie w 75 r. ż.
t

W ładysław Moszyński,  uczestnik powsta­
nia r. 1863, zmarł w Krakowie.

f
Sakiewicz,  emigr. z r. 1831, zmarł w Lon­

dynie.
f  •

Zmarli w  Paryżu  w  Zakładzie weteranów 
pols. św . Kazimierza w miesiącu lutym r. b.:

S y m fo r ja n  Stępows/ci, b. fotograf, e m i­
g ran t z r. 1863, rodem z Król. Polskiego, i 
Michał Koss, em igrant z r. 1831.

O d p o w i e d z i  o d  R e d a k c j i .

P .  F. H .  w  Budapeszcie .— Nie wiele już b raku je  
— w  nicu sierpniu  zapewne b rak  się uzupełni.  Nie­
baw em  wyjdzie z druku  sprawozdanie szczegółowe.— 
Korespondencję,  d!a b raku miejsca, zmuszeni j e s te ś ­
my odłożyć do n ru  następnego.

Sprawozdanie z Sofii (ciąg dalszy) jakoteż i inne 
ar tyku ły ,  dla braku miejsca w  tym numerze, o dk ła -  • 
dam y do nru  następnego.

 — -------------------

S k a r b  M a s *  o «! o  w y

W y d z ia ł  W ykon . Z w .  W y  eh. Polskiego
S k a r b n i k  H i p . T c h o r z e w s k i  

4, rue  du  M a rch e , G eneve.

Z zaboru rossyjskiego od *** fl. 5 , . fr. 10,1 o. 1
Grupa W ychodźtwa w  Zurichu . fr. 4-,00 .
Dr. J . K rem er  z Radom iru  (Bólgarja) . fr. 3,00.

Razem fr. 47,70.

Handel Win i Likierów w  Bordeaux

J. E. PRAT
R e p re z e n ta n t pow yższego D om u P . A d am  B u d - 

ry k , E m ig ran t z -1863' ro k u , m ieszk a jący  w  P a ­
ry ż u , R ue D u g o m m ier, 2 t ,  po leca s ię  sz. p u b lic z ­
nośc i po lsk ie j. A rtyku ły  przez  n ieg o  p rz e d s ta w io n e , 
są  w  n a jlep szy m  g a tu n k u  i po n a ju m ia rk o w a ń -  
szych c e n a c h . —  P ró b k i, n a  żąd an ie , d o sta rczo n e  
b ęd ą  fra n c o .

A d re s :  M. A . BUDRYK,
21 , R u e  D u g o m m ie r, ii P a r is .

n m w r  7 n n n W f A  na uleczenie bez operacji  
U U  SI L l l n U  W l i i  raka. wszelkich innych na­
rośli i ran, Dra Kamieńskiego z fakultetu  w arsza w ­
skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez kores­
pondencję. Adres 16, rue du Midi, t.yon — Y illeur-  
bann.  (Miasto i wieś przy parku T e te -d ’or). Liczne 
dowody bezpowrotnego wyleczenia  od lat 15.

Myśl p sy c h o lo g ic z n a :

• D W IE  DROGI CZŁOW IEKA »
ta b lic a  u ło żo n a  i w yk o n an a  przez  A. R eiffa, w  p ię ­
ciu językach  i trzech  k o lo rach . T ab lica la  znajdo ­
w ała  się  n a  W ystaw ie  L w ow sk ie j. —  C en a  z p rze ­
syłką 2 f r . ; n ab y ć  m o żn a  w  d ru k a rn i A . Reiffa, 
3 , ru e  du F o u r.

L e  g łr a n t - p r o p n ó ta ir e  : A.. R E I F F

P a r y ż .— D ruk .  polska A. Reiffa, 3, rue duFonr.


